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Uniwersytet i polityka. 


W ostatnim zeszycie Przeglądu Polskiego za- 
mieszczono, a w Csasie następnie przedrukowano 
obszerne pisanie prof. Bobrzyńskiego 0 u- 
niwersytecie jagiellońskim, spowodo- 
wane poświęceniem nowego gmachu uniwersyte- 
ckiego. Wieleby się o tem pisaniu dało powie- 
dzieć na ten temat, iż zbytnie w sobie samym 
zaślepienie, zbyt wyniosłe o sobie rozumienie — 
zazwyczaj poprzedza stagnacyę naprzód a nastę- 
pnie upadek, i że jeżeli czego należy uniwersy- 
tetowi w obecnym jego składzie życzyć, to żeby 
uniknął tego błędu, w który dr. Bobrzyhski w 
swoim artykule popadł tak głęboko. Bo propria 
laus nietylko ma tę właściwość, o której mówi 
przysłowie, ale co więcej przeszkadza temu, co 
jest pierwszym obowiązkiem kużdego uezonego a 
zwłaszeza profesora, więc i każdego grona pro- 
fesorskiego — przeszkadza postępowi w 
nauce. Jeżeliśmy tak doskonali — toż oczy- 
wiście dalsza nad sobą praca byłaby już zupełnie 
zbyteczną. 

Wszakże — nie o to nam tu idzie, ale o końco- 
wy tego artykułu ustęp, poświęcony udziałowi 
uniwersytetu w Życiu publicznem. S. p. Józef 
Szujski w napadzie złego homoru napisał raz w 
Przeglądzie: „Reformy nie czytuję, ale słyszałem 
od kolegi Zolla, że.... „poczem dopiero nastąpiła 
silna z nami polemika. Profesor Bobrzyński w po- 
dobny, sle odmienny sposób postępuje. Polemi- 
zuje w całym tym ustępie z naszym dziennikiem, 
nigdzie go jednak nie wymienia. Jest to bardzo 
wygodny sposób polemizowania — a to z tego 
powodu, że można wtedy wybornie słowa prze- 
ciwnika poprzekręcać, podsuwać mu myśli nigdy 
przez niego niewypowiedziane, i nie narazić się 
na żadną odpowiedzialność. W razie jakiegokol- 
wiek protestu można wtedy powiedzieć: a czyż 
ja o 'was pisałem? a mimo to napisać rzecz tak, 
aby każdy wiedział, kogo autor ma na myśli. — 
Otóż tak uezynił profesor Bobrzyński: mówi nie- 
ustannie o „pewnych“ dziennikach — o „pe- 
wnem* stronnictwie, nigdzie ani dzienników tych 
ani stronnictwa tego nie wymieniając. 

Otóż twierdzi dr. Bobrzyński, że „pewne* 
stronnictwo głosi zasadę. „że uniwersytet, że pro- 
fesorowie mie powinni się wcale mięszać w 
sprawy społeczne i polityczne, lecz wyłącznie 
zajmować się nauką i wykształeeniem młodzieży.“ 
Tak uie jest. Ani sironnietwa takiego ani ta- 
kiego dziennika nie znamy. Nie występowano ni- 
gdy w ogóle przeciwko udziałowi profesorów w 
życiu publieznem, nie chciano niedopuścić ich 
wcale do tego życia — nie kazano im wył& 
cznie zajmować się nauką. Żądania wyłączności 
takiej nikt nie uczynił, bo byłoby ono wręcz 
niedorzecznem. Ale żądaliśmy, aby profesorowie 
przedewszystkiem zajmowali się nauką i 
kształceniem młodzieży, a w życiu publicznem 
o tyle tylko brali udział, o ile na to po spełnie- 
niu tego pierwszego obowiązku pozostanie ezasu. 
W pierwszym rzędzie iść winno owo najwa- 
żniejsze zadanie profesora -— kształcenie mło- 
dzieży, a w drugim dopiero sprawy publiczne. 
Zaniedbanie głównego zadania jest większą klę- 
ską dla kraju, aniżeli uchylenie się profesorów 
od życia politycznego. Bo w życiu publieznem, 
w agitaeyi wyborczej, w setnych radach i komi- 
tetaeh, łatwo profesorów zastąpić — na katedrze 
bardzo trudno... - 

To było zawsze pierwsze nasze żądanie — czy 
słuszne? czytelnik osądzi. | ke 

Drugie żądanie odnosi się do sposobu, w jaki 
profesowie uniwersytetu w życiu politycznem bio- 


rą udział. Bo jeżeli w danym razie profesor staje |kę zaś, jaka powstaje w uniwersytecie przez u- 


się zwykłym agitatorem wyborczym, 
który w ezasie wyborów gotów zaniedbać wykła- 
dów, byle tylko agitować — jeżeli drugi profe- 
sor uniwersytetu w swej agitacyjnej czynności 
posuwa się tak daleko, iż rzemieślnikowi grozi 
odebraniem robót uniwersyteckich, gdyby nie 
poszedł w kierunku profesorskiej agitaeyi, albo 
że w czasie głosowania tajnego przy wyborze 
do Rady państwa podpatruja kartki, jak kto gło- 
sował — jeżeli inny profesor uniwersytetu w Ra- 
dzie miejskiej, w chwili wykonanego na b. pre- 
zydenta niegodziwego ataku, zachowuje się w spo- 
sób, który nawet studentowi by nie uszedł, — 
to takiego udziału profesorów w życiu publi- 
cznem nikt zaprawdę pragnąć, nikt pochwalić 
nie może! Przeciw takiemu udziałowi pisa- 
liśmy i pisać zawsze będziemy. Profesor pe- 
wien — i to z najwybitniejszych — podezas te- 
gorocznych wyborów do Rady miejskiej powie- 
dział do pewnego obywatela z naszego obozu: 
To szczęście wasze, że my byliśmy zajęci uni- 
wersytecką uroczystością — nie bylibyście na 
zgromadzeniu wyborców zwyciężyli! Na co mu 
odpowiedziano, że trudno przypuścić, aby tak 
było — bo przecież panowie, jako profesorowie, 
nie bylibyście agitowali. Zażenowany nieco pro- 
fesor — pozostał dłużnym odpowiedzi. Wkrótce 
potem dał on tę odpowiedź — a dał ją czy- 
nem, profesorowie bowiem silnie zaagitowali spra- 
wę zgromadzenia wyborców koła I — biegali 
(mówimy tu o niektórych — nie o wszystkich) 
za tem, aby sprowadzić na salę jak najwięcej 
„swoich“ — i mimo to srodze się zawiedli. Czy 
to może podnieść powagę profesora wobee ucz 
niów ? Namby się zdawało przeciwnie. 

A już zgoła nie może tej powagi podnieść 
kierunek, w jakim ta agitacya idzie. Że mię- 
dzy profesorami różne są zdania i przekonania 
polityczne, o tem sam dr. Bobrzyński wie do- 
skonale. Tymczasem — fakt ciekawy — ei z pro- 
tesorów, którzy nie podzielają zapatrywań kote- 
ryi, która w naszem mieście dotąd rządzi — ei 
nie biorą udziału w agitacyach. Właściwa „agi- 
tacya profesorska* — jak ją w mieście nazywa- 
ją, ma swych wodzów i szeregowców w tych, co 
w ograniczeniu wolności słowa i swobody pety- 
tyonowania solidaryzują się z policyą, a w za: 
miarze rzucenia plamy na charakter $. p. Kra- 
szewskiego solidaryzują się z prusactwem. Czy 
to podnosi powagę profesorów? Wątpimy. 

Dr. Bobrzyński powiada — że opozycya prze- 
ciw udziałowi profesorów w życiu publicznem 
ma swą przyczynę „jedynie w tem — że profe- 
sorowie zanadto mają własnego przekonania i cy- 
wiinej odwagi, ażeby za ślepe narzędzie owemu 
stronnictwu dali się użyć*. Czy tylko rzecz się 
nie ma właśnie przeciwnie ? Czy ubolewanie nad 
dzisiejszym udziałem profesorów w życiu publi- 
cznem nie jest w wysokim stopniu spotęgowane 
tem, że wielu z nich ma za mało własne- 
go przekonania iodwagi cywilnej, i 
że pod tym względem udział ich w życiu publi- 
cznem jest złym dla młodzieży przykładem ? 

Szeroko i długo wyłuszcza dr. Bobrzyński — 
jak korzystnem jest dla uniwersytetu, iż jego 
profósorowie są w Radzie państwa, w Sejmie, 
w Radzie gminnej i t. p. „Udział ten w życiu 
publieznem jest Zresztą dla profesorów konie- 
cznym warunkiem i czynnikiem własnego 
wykształeenia, dojrzałości i postępu. On ich 
teoryę nieustannie odświeża i zbogaca, on nie 
pozwala jej zaskorupieć. Z niego wynoszą profe- 
sorowie stokroć więcej, niż gdyby ów czas, 
poświęcony sprawom publicznym, obrócili na dal- 


sze ślęezenie nad suehą książką.* Lu |nie go „do naśladowania.“ Spodziewamy się — 


dział profesorów w Radzie państwa — wypełniają 
profesorowie nadzwyczajni i docenci. 
Prześlicznie tedy wyobraża sobie dr. Bobrzyń- 
ski cały ten stan rzeczy: Młodemu, niedouczone- 
mu nieraz a zawsze niedoświadezonemu docento- 
wi, ma być powierzoną młodzież — ażeby pro- 
fesor tymczasem, w Radzie państwa kształcił 
się! Z uszczerbkiem młodzieży — niech się 
kształeą profesorowie. A broń Boże — niech nie 
„Ślęczą nad suchą książką* — bo to na nie. 
Nieco dziwnem nam się wydaje w usiach profe- 
sora to ostrzeganie przed Ślęczeniem nad suchą 
książką — a jeszeze dziwniejszem to wysyłanie 
profesorów po naukę do Rady państwa 1 Rady 
miejskiej, Bo ciekawiśmy, eo np. historya prawa 
polskiego zyska na tem, że prof. Bobrzyński w ko- 
misyi budżetowej Izby poselskiej popiera politykę 
skarbową dra Dunajewskiego — albo jakie postę- 
py uczyni dr. Jordan w gynekologii przez to, że 
w Radzie miejskiej broni budowy teatru na pla- 
eu Szczepańskim a nie na placu św. Ducha? 
Jak wszysey, nazbyt o swojej wielkości i nieo- 
mylności przekonani, tak też prof. Bobrzyński, 
nie mogąc uznać swoich i swego otoezenia błę- 
dów dochodzi do tego, iż krytyce wszelkiej pod- 
suwa złe zamiary. Mówi kilkakrotnie o agita- 
cyi wrogiej uniwersytetowi —u w tem 
już chyba zaczyna być śmiesznym. Pytamy, kto 
i dlaczego przeciw uniwersytetowi jako takie- 
mu chciałby występować, uniwersytetowi szk- 
dzić? Ale inna rzecz uniwersytet, a inna ci z je- 
go profesorów, którzy od powodzenia profesora- 
ministra dostali zawrotu głowy i szturmem zdo- 
bywać pragną polityczną karyerę. Kto wskazując 
na szkodliwość ich kierunku choćby trochę tylko 
w kierunku tym ich powstrzymuje — wyrządza 
przysługę uniwersytetowi. Mniej agitaeyj 
politycznych i partyjnych, mniej 
gwałtownego dążenia do karyery po- 
lityeznej, mniej koteryjnego w życiu 
politycznem ducha, — więcej za to 
zrozumienia dla żywego tętna naro- 
dowego, więcej własnej naukowej 
pracy, a przedewszystkiem więcej 
pracy nad młodzieżą i eieplejszego 
jej zrozumienia: oto czego w odpowiedzi na 
artykuł prof. Bobrzyńskiego życzymy tym z pro-: 
fesorów, w których imieniu mógł prof. B. pisać 
swój polemiczny artykuł. Innym tego życzyć nie 
potrzeba, bo życzenie to dawno spełnili. 
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Ochrona włościan. 


„Biecz, 23 lipca. 

(A. S.) W Nr. 160 Nowej Reformy, z d. 16 
b. m, w artykule „do naśladowania,“ ogłosi- 
liscie okólnik naczelnika sądu w Brzozowie do 
gmin tegoż powiatu, w przedmiocie wykorzenie- 
nia pokątnego pisarstwa. a w celu ostrzeżenia 
ludności przed szkodą, jaka z aktów, pokątnie 
spisywanych, wyniknąć może — zwłaszeza w spra- 
wach ksiąg gruntowych. 

Pokrewny temu okólnik, odnoszący się do 
Spraw tak niesłychanej wagi, jak sprawy opie- 
ki nad małoletnimi i kurateli nad 
marnotrawcami — wydał do urzędów pa- 
rafialnych przed dwoma jeszeze laty naczelnik 
sądu w Bieczu, p. Michniewicz, Sądzę, że choć | 
spóźnione bardzo, jednak ogłoszenie okólnika tego ! 
będzie bardzo na ezasie — nie mniej bowiem 
od tamtego zasługuje on na uznanie i na poda- 


Prenumerażę przyjmują: 


że autor okólnika ogłoszenia go za złe nie we- 
źmie, zwłaszcza, że może to którego z sędziów 
istotnie pobudzić do naśladowania, a wtedy tem 
więksżą będzie zasługa naszegu naczelnika. 

Okólnik ten opiewa, jak następuje: 

L 39 pr. Do Wielebnego urzędu parafialnego 
w... Odezwa! 

Powołany do kierownictwa nowo założoneg» 
c. k. sądn powiatowego w Bieczu, i szezerze pra- 
gnące, aby moja urzędowa działalność dodatnich 
skutków uie była pozbawioną, z drugiej zaś stro- 
ny przekonany doświadezeniem, w ciągu długo- 
letniego już mego zawodu nabytem, że harmo- 
nijne współdziałanie duchownych przewodników 
ludności, złączone z powagą władzy i jej orga- 
nów, trudne zadanie sędziego niesłychanie uła- 
twia i błogie w skutki rodzi owoce — poczytuje 
sobie za obowiązek zwrócić się do Wielebnego 
urzędu parafialnego z prośbą o łaskawą jego po- 
moe i współdziałanie. 


A ponieważ głównem staraniem osób na wyż- 
szym szczeblu społecznym z woli wszechwładnej 
opatrzności postawionych i obowiązki swoje su 
miennie i należycie pojmujących, jest piecza nad 
osobami nie z własnej winy wśród wrogich nie- 
raz stosunków wszelkiej pozbawionemi obrony, a 
więc głównie nad małoletnimi i ich majątkiem, 
przeto przedewszystkiem polecam i przypominam 
Wielebnemu urzędowi parafialnemu jego ustawo- 
wy obowiązek, abym o każdym wypadku śmierci 
gdzie pozostają sieroty i gdzie na ieh mienie 
czycha chciwość, bezzwłocznie otrzymywał za- 
wiadomienie, gdyż tylko wówczas skutecznie za- 
pobiadz mogę, aby sieroty już przez Śmierć swo- 
ieh najbliższych dotkliwą ponoszące szkodę, na 
niemniej dotkliwą stratę mienia i kij żebraczy 
w przyszłości nie były narażane. Następnie zwra” 
cam uwagę Wielebnego urzędu parafialnego na 
ów dobroczynny przepis ustawy, który pozwala- 
jąc na dodanie marnotrawey kuratora, mienie 
jego od zupełnej ruiny, a familię takiego zaśle- 
pieńea od przyszłej nędzy i śmierci głodowej 0- 
chrania. 

Nie ulega wątpliwości, że nikomu, jak tylko 
pasterzowi zbłąkana owca w jego trzodzie najle- 
piej i najprędzej wiadomą być musi, a przecież 
zdarzają się wypadki, że tylko przez brak donie- 
sienia do sądu, lub jego spóźnienie, dobroczynna 
ustawa w martwą przeobraża się literę, a mar- 
notrawca wówczas dopiero otrzymuje kuratora, 
gdy ostatni zagon i ostatni korzee zboża zniknął 
w bezdennej otchłani niesumiennego lichwiarza 
lub karezmarza. 

Oto zatem sposobność przyjścia wezesnem do- 
niesiem skuteczną pomocą sądowi i ułatwienia 
mu spełnienia tyle wdzięcznego i dobroczynnego 
obowiązku. 

Rozliczna zresztą nasuwa się niejednokrotnie 
sposobność plewienia złego wśrod swojej owczarni 
dla dusz pasterza, albowiem czy to poufńem 
wskazaniem skrytego liehwiarza lub pijaka, czy 
doniesieniem publicznego zgorszenia, czy wreszcie 
zdemaaskowaniem niesumiennego opiekuna, lub 
ojezyma, a względnie macochy, do dobra uciśnio- 
nych skutecznie przyczynić się można. 

Gorąco zatem upraszam Wielebny urząd para- 
fialny o pomoe w wskazanych, lub innych szcze- 
gółowo określić się nie dających kierunkach i 
nadmieniam, że usilnie starać się będę — aby 
spełnienie tak szczytnego obowiązku Wielebny 
urząd parafialny nigdy na najmniejszą nie nara- 
ziło nieprzyjemność. 
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Regulacya rzek i służba techni- 
czna w Galicyi. 


Tegoroczny wylew rzeki Cissy i zalew kilku- 
dziesięciu tysięcy morgów bogatej ziemi, powi- 
nien ‘władze w Wiedniu przekonać, że oprócz mi-_ 
liorów, które się znalazły na przygotowania ar- 
mii, powinny się znaleźć i miliony na racyonalną 
regulacyę rzek. 

Rok 1884 tak smutny dla Galicyi z powodu 
strasznej powodzi i klęski dla wszystkich prawie 
mieszkańców tak nieszczęśliwych. 1ż zamieszkują 
okolice ulegujące załewom, powinien również 
przekonać rząd, że półśrodkumi nigdy i niczego 
dobrego się nie zrobi. System austryacki w ogóle, 
gdy ma się co zrobić oszczędnie, sprowadza dwa, 
trzy, a nawet czterykroć większe wydatki od tych, 
jakieby za te same roboty przy racyonalnym sy- 
stemie i zrozumieniu rzeczy poczynić trzeba. — 
Nie jest naszym zamiarem powtarzać tylekrornie 
już opisane usiłowania w tym kierunku naszej 
dełegacyi w Wiedniu, ale zaznaczyć należy. że 
od r. 1884 oszczędności znaczne do kasy pań- 
stwowej wpływają. Dzieje się to przez utrudnia- 
nie zatwierdzeń w Wiedniu i przez ograniczony 
zakres działania władzy technicznej krajowej. 

Kilkakrotnie podniesiona była tak przez poje- 
dynczych. członków delegacyi w Wiedniu jak i 
przez Sejm sprawa powiększenia personalu techni- 
cznego rządowego. Sam p. namiestnik na osta- 
tniej sesyi sejmowej odpowiadając na uczynione 
w tym względzie zapytanie, uznał, że siły te- 
cehniezne są za małe i nie mogą podołać 
praey, obiecał jednak robić starania o powiększe- 
nie personalu technicznego. 'Te dobre chęci p. 
namiestnika na razie dobre wrażenie na posłuch 
zrobiły, ale rzeczywiste usiłowania w tym kie- 
runku w jaskrawej stoją sprzeczności z zapowie- 
dzianą troskliwością o powiększenie sił teehni- 
eznych, a nawet z konieczną opieką nad tymi, 
którzy obeenie służą i ciękżo praeują, nietylko za 
siebie ale i po większej części i za urzędników 
administracyjnych. Każdy ukończony technik wstę- 
pując do słażby rządowej może śmiało być przy- 
gotowanym, że jako praktykant bezpłatny służyć 
będzie 8 lat, potem z płacą 500 złr. 10 lat, na- 
stępnie jako adjunkt budownictwa 15 lat, a re- 
sztę co do 40 lat słażby pozostaje może przy 
protekeyi spędzić jako inżynier. Dlaczego takie 
stosunki są u nas w Galicyi, dla wyjaśnienia 
niech posłuży fakt następujący : 

W r. 1885 przez spensyonowanie dwóch in- 
żynierów rządowych zawakowały dwa miejsca. 
Prezydyum namiestnictwa raczyło prawie w rok 
„później rozpisać konkurs rozporządzeniem z dnja 
'21 maja 1886 z terminem do końca czerwca te- 
goż roku. W przeszłym miesiącu od rozpisania 

nkursów rok minął, zaś ed czasu jak miejsca 
zawakowały, dwa lata, a nominacyi jak nie widać 
tak nie widać. Prawdopodobnie spoczywa ta spra- 
wa gdzieś na zielonym stoliku we Lwowie, gdyż 
trudno przypuścić, aby propozycye odeszły do 
Wiednia i tam do archiwum pamiątek złożone 
zostały. W przeszłym miesiącu wskutek zawako- 
wania kilku posad, rozpisało prezydyum namie- 
stnietwa powtórnie konkurs na starszego inży- 
niera, nie załatwiwszy pierwszego — jest więc na- 
dzieja, że i te podania, które obecnie wpłynęły, 
również do archiwum pamiątek się dostaną. 

Jak już wspomnieliśmy, siły techniczne rządo- 
we są za małe i nie mogą podołać pracy. Ale 
władza krajowa dla pomiaru rzek przyjmuie dyur- 
nistów technicznych za wynagrodzeniem dzien- 
nem za czynności w polu po 6 złr. dziennej płacy, 
zaś za biurową po 4 złr., czyli rocznej płacy około 


PAN PIOTR. 
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Hrabina obejrzała się i przyeiszonym. głosem 
dokończyła : 

— Najważniejsza, — otak nie mylę się, gdy 
powiem : jedna z najważniejszych w mem życiu. 

Wzruszony wielkością swego stanowiska wobec 
ważności sprawy, pan Piotr o mało eo nie usiadł 
na fotelu przeznaczonym dla wielkich znakomito- 
ści rodu i dla tych z plebejuszów, którzy w hio- 
rarchii kościelnej najwyższe zajęli stanowiska, 
Zręcznemu tylko zwrotowi hrabiny zawdzięczał, 
że uniknął nieszczęścia. Hrabiua własnemi ręko- 
ma pochwyciła pospolite krzesło, nie uświęcone 
siedzeniem wielkich rodem. Pan Piotr pobiegł 
je odebrać i tym sposobem nieszczęście od sie- 
bie odwrócił. 


Usiedli. , . 
Pan Piotr rozrzewniony i uśmiechnięty, hra- 
bina uroczysta. Milczeli chwilę , — hrabina się 


obejrzała, ezy przypadkiem nie ma kogo w salo- 
nie i przyciszonym głosem zaczęła : 

— (orąco się dziś modliłam , aby mnie Bóg 
natchnął dobrą myślą w tak wielkiej sprawie. 


— Obowiązkiem matki... sierocie bez ojca... 
domyślasz się pan. 

ra Piotr pochylił głowę na znak domyśl- 
ności. 

— Wielki obowiązek — mówiła dalej hrabi- 
na, westchnąwszy. — lzia odda rękę tylko te- 
mu, dla którego będzie mieć sympatyę. Lecz na- 
szą powinnością, kochany panie Piotrze, znaleźć 
ezłowieka. 

Pan Piotr pełen wdzięezności przytulił do ust 
rękę hrabiny. 

— Musi on posiadać przymioty... 

— Godne rodu panny Izy — zawołał z na- 
maszczeniem. — (Górka hetmanów i wojewodów, 
może oddać rękę tylko panu, któryby z wielką 
fortuną łączył i wielkie tradycye w swem na- 
zwisku. - 

— Jak to przyjemnie porozumiewać się z ro- 
zumuym człowiekiem, — rzekła hrabina. 

Pan Piotr stawał się coraz więcej uroczystym. 

— Nie wolno pannie Tzie, — mówił dalej 2 
wielką powagą — innego zrobić wyboru. Przy- 
chodząc na świat, wchodzimy w sfery nakładające 
na nas powinności, od których odstąpić byłoby 
zdradą tradycyi i obowiązków. 

— Prawda — szepnęła hrabina, westehną- 
wszy, — mamy wielkie obowiązki i wielkie za- 
dania. 

— Utrzymania w należytym blasku rodu." 

Hrabina dość już mając komunałów pana Pio- 
tra - przerwała: à 

— Idzie właśnie o wyszukanie takiego czło- 


Pan Piotr nastawił uszy i oddech zaparł w| wieka. 


piersiach. 
— T[zia.... 
— Hrabianka Iza — powtórzył rozciekawiony. 
— Kończy dwadzieścia łat. 
Pan Piotr nie wiedział co powiedzieć. 


— W Krakowie?.. gdy hrabia Alfred jest 
ożeniony, hrabia Bogumił zaręczony... nie ma go. 

— Przyjechał , — szepnęła hrabina. 

— Przyjechał? — powtórzył rozeiekawiony p. 


Į Piotr — kto ?... 


Hrabina podała mu numer Czasu, leżący na 
stole, wskazując palcem miejsce do przeczyta- 
nia. Pan Piotr włożywszy pinceneg, czytał pół- 
głosem : 

-— „Hrabia Bruno Odrzykoński, wezoraj wieczo- 
rem zaszczycił nasze miasto swym przyjazdem. 
Wiełki ten miłośnik sztuki ma zamiar zabawić 
pewien czas dla studyowania ze stanowiska ar- 
tystycznego naszych historycznych pamiątek“. — 
Przestał, zdjął pincenes i patrzał na hrabinę. 

— Cóż pan na to? — spytała. 

— Hrabia Bruno... jedna, jedyna może dziś 
w Polsce partya dla panny Izy. 

— Ależ z pewnością! Imię stare, nieposzlako- 
wane, Żaduego mezaljansu, wielka fortuna, 
wpływy na dworze, w łaskach u cesarza. 

— 1 wielki rozum — dokończył pan Piotr. 

— Niezawodnie, — poświadczyła hrabina z 
odcieniem uśmiechu, oznaczającym lekkie szyder- 
siwo z wielkości rozumu. Osobie tak nieposzla- 
kowanej wiary i tego stanowiska co hrabina, wiel- 
ki rozum i nauka nie imponowały, Należały one 
w jej pojęciu do mtieszczaństwa i tak zwanej in- 
teligencyi. W iwielkich rodach uważała je za 
ekscentryczność i sztukę przyjemnego zabijania 
CZASU. 

— Pani hrabina zna hrabiego Brunona osobi: 
ście? — spytał po chwili milczenia pan Piotr. 

— Raz go tylko widziałam w Wiedniu lat 
temu dziesięć. Wstępował wtedy zaledwo w świat. 

— Ciężka sprawa — 'szepnął, — pociągnąć go tu 
najpierwej. 

— Zapewne, — odparła hrabina — i dlatego, 
że ciężka, wezwałam pomocy kochanego naszego 
przyjaciela. 

Wyciągnęła rękę, którą pan Piotr z uczuciem 
wdzięczności po raz trzeci przycisnął do ust. 

— Idzie o to, — mówiła dalej przyciszonym 


głosem, — aby się dowiedzieć, co robi, gdzie 
bywa, kogo zna, jakich ma przyjaciół... 

—  Niezawodnie godnych siebie, — przerwał 
pan Piotr. à i , 

— Przypominam sobie, mówiono mi o nim 
w Wiedniu, że ma skłonność do ekscentrycz- 
ności. 

Pan Piotr w milczeniu wstrząsnął głową. 

— Należy rozpoczynać kampanię od poznania 
RC" jego obrotów, zwyczajów i upo- 
obań.... 


— Brawo, brawo!... 

Weszła panua Iza, hrabina dała oczyma znak 
panu Piotrowi i powtórzyła: 

— Brawo, brawo!.. wiesz lziu, naszemu 
przyjacielowi często się udaje powiedzieć praw- 
dziwie dowcipne słówko. A 

— Zawsze, — dodała panna Iza z lekkim od- 
cieniem sarkazmu, całując matkę w czoło a rę- 
kę wyciągając do pana Piotra. 

— (óż za tajemnicza narada i tak rano? — mó- 
wila wesoło. —Mama uśmiechnięta, pan Piotr u- 
roczysty. f D 

I tuląc się do matki, szepnęła jej coś do ucha. 

Pan Piotr zaramienił się silnie i oczy spuścił. 

— I to się pewno stanie później troszkę—0d- 
powiedziała matka półgłosem , lecz wyraźnie i 
z takim akcentem , że pan Piotr usłyszał i do- 
myślił się. 

— Gdzież Kłarcia i dla czego% jej dotąd nie 
ma? — rzucił znaczące pytanie dziewczyna.j 

— Jakto ? nie wiesz, moje dziecię, że o tej 
porze zawsze jest na mszy u Panny Maryi? 

— Zapomniałam. Dziś szezególnie jestem we- 
soła, nawet zdaje mi się szezęśliwa, aż zapomi- 
nam o czasie i nabożeństwie Klarci. 

Hrabina z panem Piotrem zamienili 


i znaczące 
spojrzenie. Pan Piotr powstał. 


— Radość czasem bywa] przepowiednia miłej 
niespodzianki, — rzekł pan Piotr. 
, =— Którą mi mama z panem Piotrem gotują 
i dla tego to pan; Piotr ma tak uroczystą minę. 

— Nie uprzedzajmy wypadków, — odpowie- 
dział poważnie, pożegnał się i wyszedł. Hrabina 
odprowadziła go do przedpokoju. 

— A więc dziś? — spytała go po franeusku. 

— Wieezorem — odpowiedział. 

— O szóstej czekamy z obiadem. 

Pan Piotr, ucieszony, podziękował. 

— Jakżabym pragnął przynieść dobre wieści! — 
powiedział wzrnszony. 

— Wierzę. — poświadczyła hrabina. 

Rozpromieniony, wzruszony do głębi, zamyślo- 
ny i roztargniony, szedł pan Piotr ulicą, rozma- 
wiał ze sobą półgłosem i ręce rozkładał. O ma- 
ło że się nie ukłonił hrabinie Natalii i omało, 
że nie potrącił na linii A-B hrabiego Augusta. 
O mało — powtarzam, — gdyż Bóg czuwał nad 
nim i uchronił go od nieszczęścia. 

Wbiegł do bramy swego mieszkania, przeska- 
kiwał po dwa schody razem, — zadzwonił, 

Lokaj kończył dziennik. 

— Wracasz — szepnął — tak prędko... po- 
czekajże, póki nie uprzątnę przynajmniej zastawy. 

Pan Piotr, zirrytowany czekaniem , pochwycił 
za rącakę od dzwonka i chciał drugi raz nią 
szarpnąć, lecz w porę się zatrzymał i znowu 
czekał. Nie śmiał się narażać dystyngowanemu 
lokajowi, z obawy, aby go nie nazwał żle wy- 
chowanym. i 
Upłynęło parę minut, zanim drzwi się otwo- 
yły. 


rzył 
(D. e. n.) 
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9.000 złr. Praktykant budownictwa zaś po 10cio 


letniej ciężkiej pracy pobiera pensyi 500 złr.! 
Jakiż stosunek jest zachowany między urzędni- 
kiem w czynnej służbie a dyurnistą ? 


Ponieważ osobnych funduszów, jak to z odno- 
śnego działu budżetu państwa przekonać się mo- 
żna, na dyurnistów nie ma, zdaje się więc, że to 
właśnie funduszem zaoszczędzonym przez nieob- 
sadzenie miejsc wakujących , pokrywane bywają, 
koszta dyurnistów technicznych Taki anormalny 
stan zapewne w żadnej prowineyi państwa au- 
stryackiego nie bywa tolerowany, aby tamować 
awans najbiedniejszym urzędnikom i uzyskanymi 
funduszami pokrywać inne wydatki. Znaczy to 
wydrzeć rodzinie kawałek ciężko zapracowanogo 
chleba, aby obdzielić drugich, nie licząc na to, że 
to, co odjęto pierwszym, stanowiło ich jedyną na- 


dzieję lepszej egzystencji 
—EGOBWGRB— 


Ze świata nihilistów. 


skiego 


jaką zasiał w ich szeregach Sudejkin, a której 
ofiarą sam padł. wprowadziła wielki pośród nich 
rozstrój. Dla wprowadzenia zątem ładu znów 
w ich szeregach i zaprowadzenia jednolitości — 


wysłany został z zagranicy. przez kierujące ziam- 
tąd grono osób, niejaki Herman a właściwie Her- 
mogenes Łopatin. Człowiek to energiczny, od- 
ważny, śmiały, przedsiębiorczy nad wyraz, w sile 


wieku, bo wówczas zaledwie lat 40 sięgający. 


Znanym był dobrze i w szeregach nihilistów i 
policyi, która za nim od dawna już śledziła. On 
to bowiem postanowił uwolnić z kaźni syberyj- 
skiej Czernyszewskiego. W tym celu udał się na 


Sybir, poczynił do tego wszelkie przygotowania, 


ale w chwili wykonywania swego zamiaru został 
spostrzeżony i zaledwie uratował się ucieczką, 
siadłszy na konia kozackiego. którego przypadko- 
wo napotkał. Przez lasy a następnie Chiny, O- 
cean Spokojny dostał się do Paryża. Tego oto od- 
ważnego i przedsiębiorczego człowieka wysłano, 
jak powiedziałem, do Rosyi dla wprowadzenia 
znów organizacyi rewolucyjnej. Łopatin z ciężkim 
trudem dokonał tego. Zwolenników autonomii i 
Narodnej woli połączył i wszyscy poddali się ko- 
mitetowi MNarodnej woli. — Zjazd najgłówniejszy 
w tym względzie odbył się w Rostowie nad Do- 
nem. Łopatin założył znów dwie drukarnie, jednę 
w tymże Rostowie, drugą, jeśli się nie mylę, w 


Dorpacie. Z drukarni to w Rostowie nad Donem 
wyszedł nr. 10 Narodnej woli i to z wielkim 
trudem. Łopatin bowiem wprzód musiał stoczyć 
walkę z towarzyszami, aby z przygotowanego już 
numeru usunąć ustęp o napadach na pocztę — 
z czem nie chciał się solidaryzować. I zrobiono 


też drugie wydanie, w którem o napadach na 
pocztę nie ma ani słowa. Dalej Łopatin dokonał 


porozumienia za pośrednictwem Waryńskiego — 
znanego z procesu krakowskiego i warszawskiego, 
z kółkiem socyalistów warszawskich, zwanem 
Proletaryat. 


„Tak rzeczy stały do r. 1885. Czy od tego 


czasu zaszły jakie zmiany — nie wiadomo. Czy 
aresztowania warszawskie, dalej aresztowanie w 
Rosyi Łopatina. Starodworskiego, Konaszewicza 
i innych znów wprowadziły rozstrój w szeregi 
rewolucyjne na zewnątrz, nie wiadomo. Z no- 
wego zaś procesu o zamach na cara mie wiele 
się dowiedzieć można. To pewna wszakże, że 
partya rewolucyonistów istnieje dalej i niewątpli- 
wie dalej prace swe prowadzi. Wobec sądu z ma- 
łym wyjątkiem stają śmiało i jawnie przyznają 
się do swych zasad. Starodworski, o którym w 
przeszłym liście pisałem, przyznał się najotwar- 
ciej do zabicia Sudejkina, dowodząc, że on go 
nie zabił, wykonał tylko wyrok komitetu .Naro- 
dnej Wołi*, który wykonać, jako uznający ten 
komitet, był obowiązany. Niemniej odważnie i 
otwarcie występowali i inni. 

„Łopatina. Konaszewicza, Starodworskiego i 
innych skazał sąd wojenny na śmierć, a ułaska- 
wieni zostali przez cara, czyli karę śmierci na 
roboty ciężkie w kopalniach na całe życie za- 
mieniono im dlatego, że w tym samym czasie 
sądzeni byli Ulianowicz i inni za zamach na ży- 
cie cara w dniu 18 marca i na śmierć skazani. 
Uznano więc, że należy zrobić różnicę w wy- 
miarze kary za zabójstwo pułkownika i poczty- 
lionów (bo przy napadach na poczty kilku ich 
zabito) a zamachem na cara. 

„Z obwinionych o zamach na cara i schwyta- 
nych na Newskim prospekcie z bombami dyna- 
mitowemi najdzielniej występował Ulianowicz, 
zaledwie lat 20 liczący. Nie zaprzeczył niezemu, 
co się tyczy jego osoby i jawnie przyznawał, że 
należy do partyi rewolucyjnej i w myśl jej pra- 
cował. Bomby owe, z któremi ieh schwytano, 
jak sprawdzili i zeznali biegli podezas procesu, 
były technicznie źle skonstruowane. Materyał do 
n:ch przygotowano w Wilnie, 

„A teraz zapytacie, czy używają tortur na wię- 
źniów? Nie sądzę i pewny jestem, że ich nie 
używają — ale też to i zbyteczne. Dość inkwi- 
renci posiadają w swych rękach środków psychi- 
cznych , przez które na więźniów działają, dość 
wywierają wiełorakiego ucisku, prześladowań i 
znęcań, aby wydusić zeznanie. W ostateczności 
używają i przyrzeczeń bezkarności i udaje się im 
czasem ułudzić słabych. Otóż tyle — do czego 
chyba to jeszeze dodaję, że Czernyszewski już 
zwolniony z Sybiru i zesłany na mieszkanie do 
Astrachanu. Ale trup to tylko, długoletnie wię- 
zienie i ucisk wszelkiego rodzaju złamały ten po- 
tężny organizm. Jeszcze jedno. Waryński skazany 
przez sąd warszawski w sprawie Bardowskiego i 
innych na ciężkie więzienie, zesłany został do 
Sehlisselburga. Straszne tam więzienie, zbudowa- 
ne ua 150 więźniów. System celkowy najzupeł- 
niejszy. Więzień pozostaje ciągle w celi, nikt do 
niego nie wchodzi, nawet jedzenie podają mu 
przez okienko we drzwiach się znajdujące. Za 
całą lekturę służy mu tylko biblia. Po kilku la- 
tsch tak ciężkiej kaźni więźniowie po większej 
części popadają w obłąkanie a przytem dostają 
szkorbutu. Wilgoć bowiem tam okropna. Zgoła 
więzienie w Sehlisselburgu , to istne doły grobo- 
we, w które zakopują żywego człowieka po to, 
aby ztamtąd nie wyszedł, lub po kilku latach wy- 
szedłszy, był złamany fizycznie i moralnie*. 


— OESŻ> 


Z Petersburga donoszą do Dziennika Posnań- 


„W poprzednim liście powiedziałem, że liczne 
aresztowania w szeregach nihilistów, że zdrada 


Stanley. 


Stanley przedsięwziął najnowszą swą wyprawę 
w celu uwolnienia Emina paszy. 

Zaraz z początku utrapieniem jego była walka 
o żywność. Wyprawa cierpiała głód i to w naj- 
żyźniejszej okolicy nad rzeką Congo. List Stan- 
leya, datowany z Rolobo, z porzecza Congo, do- 
nosi, iż wyprawa przybyła 9-go maja do Bolobo, 
jednakże dalszy pochód musiał być wstrzymanym 
z powodu braku żywności, tak, że Stanley stracił 
nadzieję dotarcia w oznaczonym terminie, miano- 
wicie l-go czerwca do wpływu rzeki Aruwimi 
do Congo, gdzie właśnie znajduje się Wadelai, 
miejsce uwięzienia Emina paszy. 

Poszukiwania żywności na całej przestrzeni po- 
między Bolobo i Lukolelo wydały bardzo nikły 
rezultat, tak, iż Stanley drugą musiał przedsię- 
wziąć wyprawę za prowiantem; z powodu ogrom- 
nych upałów kilka razy był chorym, a nadto 
zwalczać musiał bunty swoich czarnych towa- 
rzyszy. 

St. Thomas, skąd sensacyjna depesza o Śmierci 
Stanleya nadeszła, jest miastem położonem na 
wyspie tego samego nazwiska, przy zachodnim 
brzegu Afryki w przystani Guinea. Oddalenie 
tego punktu od okolicy, w której wyprawa Stan- 
leya się znajdywała, jest tak wielkie, że powyż- 
sze doniesienie musi się przedstawiać jako niezbyt 
pewne. Potwierdza to przypuszczenie także de- 
pesza z Londynu, która tak opiewa: 

„Pogłoska o zamordowaniu Stanleya nie znaj- 
duje wiary w komitecie, który zajmował się u- 
rządzeniem jego afrykańskiej wyprawy. Ostatnie 
pewne wiadomości datowane są z nad brzegu 
Aruwimi d. 2-go czerwca. Jest rzeczą niemożli- 
wą, ażeby posłaniec w czasie od d. 2-go czerw- 
ca mógł przybyć do Matadi, względnie do St. Tho- 
mas, skoro sama droga z Aruwimi do Matadi, 
wynosi już około 1 000 mil ang.* 

Z jeszcze większą siłą argumentacyi dowodzi 
Indópendance Belge. wychodząca w siedzibie pro- 
tektora wyprawy, króla belgijskiego, iż doniesie- 
nie misyonarza z Matadi nie zasługuje na wiarę. 
Zawiera ono rażące sprzeczności pod względem 
geograficznym. Według depeszy reuterowskiej 
misyonarz ów z Matadi przybył do St. Thomas 
i cgłosił śmierć Stanleya , o której rzekomo 
się dowiedżiał od jednego z dzikich właśnie w 
tej chwili, gdy do St. Thomas nadeszła wiado- 
mość, że Stanley w dobrem zdrowiu stanął dnia 
2-go czerwca u wpływu rzeki Aruwimi do Con- 
go. Punkt ten ma oddalenie kilkuset kilometrów 
od Matadi. 

Nie tak zresztą szybko zostanie w stanowczej 
formie wyjaśnione pytanie co do losów podróżni- 
ka, zajmujące obecnie cały świat cywilizowany... 


| Sprawa bułgarska. 


Wiedeń, 24 lipca. 

(G. S.) Sprawa bułgarska, która przed tygo- 
dniem jeszeze robiła dużo rozgłosu w opinii pu- 
blieznej i zwracała na siebie „oczy całej Europy“ 
przycichła nagle po wyjeździe deputacyi bułgar- 
skiej a dzienniki przypuszczają na pewno, że kan- 
dydatura księcia Koburga tak dobrze jak zupeł- 
nie upadła, że „stanowi ona tylko miniony już 
epizod w najnowszej historyi bułgarskiej.“ Pod 
tym względem zgodną jest prawie cała prasa eu- 
ropejska, co jednakże nie wyklucza bynajmniej, 
że w tym kierunku panuje pewna przesada, że 
lubo w sprawie wyboru księcia bnłgarskiego isto- 
tnie w najnowszym czasie nastąpił prawdopodo- 
bnie zwrot niekorzystny, przecież kandydatury 
ks. Koburga nie można uważać jeszcze za zupeł- 
nie upadłą. 

W ostatnim liście podałem sprawozdanie o 
chwilowym stanie tej sprawy, oparte na najwia- 
rygodniejszych informacyach zasięgniętych u ezłon- 
ków deputacyi bułgarskiej, mianowicie pp. Ton- 
czewa, Stojanowa i Stranskiego, którzy stanowczo 
zaprzeczyli doniesieniu, jakoby książę Koburg od 
mówił i upoważnili mnie wyrażnie do dementi 
tej wiadomości. Rzecz stała wówczas tak, że de- 
putacya bułgarska doznała tylko pod tym wzglę- 
dem rozezarowania, jeżeli ta w ogóle nazwać mo- 
żna rozczarowaniem — Że książę nie uczynił za- 
dość jej prośbie, udania się zaraz z nią do Buł- 
garyi, lecz postanowił wyczekiwać odpowiedzi 
mocarstw traktatowych w Kbenthal oświadczając, 
że jeżeli tylko większość mocarstw potwierdzi je 
go wybór, wówezas pozostawiając na razie uzna- 
nie lub nieuznanie ze strony Rosyi „cezasowi* — 
wszak już w odpowiedzi danej deputacyi bułgar- 
skiej w Ebenthal powiedział wyraźnie, że sympa- 
tye Rosyi spodziewa się zdobyć na nowo dla Buł- 
garyi dopiero „4 czasem“ — pojedzie do Buł- 
garyi i obejmie jej rządy. P. Strański zapewnił 
mnie wyraźnie, że trzy mocarstwa mianowicie: 
Turcya, Włochy i Austro-Węgry już uznały 
wybór księcia Koburga dodając, że w całej spra- 
wie chodzi księciu głównie o Niemcy, które je- 
szcze nie dały żadnej odpowiedzi i że on na tę 
odpowiedźrozstrzygającą czeka, co mniej wię- 
cej za dni 14 nastąpi. „Czas do namysłu czterna- 
stodniowy*, o którym dzienniki pisały, jest więc 
przez to, co p. Strański powiedział dostatecznie 
objaśniony. Otóż, jeżeliby dziś istotnie sprawę 
kandydatury księcia Koburga można uważać za 
skończoną, nie mogłoby to mieć innej przyczyny, 
jak odmowną odpowiedź ze strony Niemiec. Że- 
by zaś to się już stać miało, o tem na razie nie 
absolntnie nie słychać, z czego wynika jasno, że 
sprawa kandydatury księcia Koburga pozostaje 
na razie tylko w zawieszeniu, i że nateraz o jej upad- 
ku zupełnym absolutnie jeszcze mowy być nie 
może. 

Jednem słowem stoi w tej chwili rzecz tak, że 
wszystko zależy od tego, czy Niemcy wybór u- 
znają lub nie: w pierwszym wypadku uda się 
książę Koburg do Bułgaryi, w drugim zaś zrze- 
knie się tronu. 

Zaznaczając powyżej, że w sprawie wyboru 
księcia bułgarskiego zaszedł prawdopodobnie zwrot 
niekorzystny, mam przedewszystkiem dwie oko- 
liczności na uwadze, mianowicie niezadowolenie 
ogólne w Bułgaryi z powodu wyczekującej poli- 
tyki księcia Koburga i prędszy wyjazd z Wiednia, 
aniżeli pierwotnie było zamierzonem, ministra 
Czumakowa i Strańskiego, którym deputacya po- 
ruczyła była pozostać w Wiedniu dla utrzymy- 
wania bezpośredniej styczności z księciem. 

Powody prędszego wyjazdu wymienionych dwóch 


NOWA REFORMA. 


delegatów mie są mi znane, gdyż przed samym 
odjazdem nie widziałem się z p. Strańskim. 
Bądź co bądź zmiana dyspozycyi nie mogła na- 
stąpić bez przyczyny, chociaż żadną miarą przy- 
puszczać nie można, że pszyśpieszony wyjazd 
delegatów nastąpił wskutek odmownej odpowie- 
dzi Niemiec a względnie odmowy księcia Ko- 
burga. 

W tutejszych kołach politycznych sądzą. że w 
Berlinie nastąpił istotnie w najnowszym czasie 
zwrot na korzyść Rosyi. Przypisują to posłannie- 
twu hr. Piotra Szuwałowa. 

W każdym jednakże razie oczekiwać należy u- 
rzędowej odpowiedzi Niemiee na notę cyrkular- 
ną Porty, odnoszącą się do wyboru księcia buł- 
garskiego, gdyż dopiero ta rozstrzygnie o tem, 
czyli książę Ferdynand Koburg zasiądzie istotnie 
na tronie bułgarskim lub nie. 

Wszystko, co przed czasem dzienniki o tej 
sprawie donoszą, polega na kombinacyi i przy- 
puszczeniach, chociażby z całą pewnością puszcza- 
nem było w obieg. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 26 lipca. 


Nauczyciele szkół w powiecie po- 
znańskim, jak donosi Kur. Posnański, otrzy- 
mali następujące rozporządzenie: „Dzieci szkolne 
w przestankach między godzinami mają rozma- 
wiać między sobą tylko po niemiecku“. 
Germanizacya więc postępuje szybko i konsekwen- 
tnie. Wobec tego wielkie obowiązki ciężą na ro- 
dzinie i domu polskim pod względem utrzyma- 
nia narodowego ducha. 

Wieś Kołaczkowo i należący do niej fol- 
wark Wierzchowiska, należące do p. Kaczkow- 
skiego, w powiecie gnieźnieńskim sprzedaną bę- 
dzie w drodze przymusowej dnia 7 pa- 
ździernika r. b. Majątek ten obejmuje 680 he- 
ktarów, czyli 2720 morgów ziemi. Biedny powiat 
guieźnieński! Zapewne tę majętność kupi komi- 
sya kołonizacyjna, jeżeli nie będzie współzawo- 
dników! Tak pisze Kuryer Posn. 


Kreusscitung zaprzecza wiadomości, jakoby po- 
sel hr. Szuwałow wchodził w układy z głó- 
wnemi berlińskiemi firmami bankier- 
skiemi w celu dania uspakajający:h zapewnień 
o polityce finansowej Rosji. 


Wiedeńska Sonn- und Montagszeitwng donosi, 
że ks. Ferdynand Koburski wystosuje te- 
mi dniami do bułgarskiego Zgromadzenia naro- 
dowego pismo, w którem oświadczy, że zrzeka 
się wyboru na księcia Bułgaryi. 

Wbrew powyższemu doniesieniu telegrafują zno- 
wu do Wiednia z Sofii o obiegającej tam pogło- 
sce, jakoby ks. Ferdynand Koburski dał był sło- 
wo honoru, iż bezwarunkowo w przecią- 
gu 14 dni do Sofii przyjedzie. Pogłoska 
ta wydaje nam się bardzo nieprawdopodobną. 


Dzienniki rosyjskie wyrażają swe zado- 
wolenie z pomyślnego ukończenia w Petersburgu 
rokowań komisyi angiałisko-rosyjskiej 
co do półnoenej granicy Afganistanu. Według 
nowego układu, terytoryum zajęte przed dwoma 
laty przez gen. Komarowa, pomiędzy rzekami 
Kusżk i Murgabem, tak zwany Pendżeh, przecho- 
dzi do rąk rosyjskich. Układ ten posuwa znowu 
panowanie Rosyi ku południowemu wschodowi 
Azyi. Warto przy tej sposobności przypomnieć 
niektóre historyczne szczegóły. Już w r. 1716 
Piotr Wielki wysłał dwie wyprawy do Turkie- 
stanu. W r. 1819 i 1839 czyniono próby owła- 
dnięcia Chiwy. Dopiero w r. 1864 powiodło się 
generałom (Czernajewowi i Romsnowskiemu zdo- 
być Turkiestan; w dziewięć lat potem zajęto Chi- 
wę, zmieniając ją w państwo hołdownicze. Sta- 
nąwszy silną nogą nad Amu-Daryą, bez wielkiego 
wysiłku rozpostarła już Rosya swój protektorat 
nad Bucharą i Kokandą. Od r. 1847 do 1876 
uzyskała Rosya w Azyi środkowej dwa miliony 
kiłometrów kwadratowych i pięć milionów mie- 
szkaiiców. Ks. Gorczakow wystosował w r. 1864 
notę do mocarstw, w której dla usprawiedliwie- 
nia tych zdobyczy wskazywał na łupieżcze wy- 
prawy tamtejszych ludów koczowniczych. Rosya 
podjęła przeto zdaniem ks. Gtorczakowa misyę 
eywilizacyjną, którą wobec ludów wschodnich 
spełnić może skutecznie tylko przez podbój. Prze- 
ciw tej teoryi nie nie mamy z naszej strony do 
zarzucenia. Niech sobie Rosya idzie do Azyi — 
tam jej misya | 


Wyjazd królowej Natalii na kilkoletni 
pobyt do Niemiee jest wynikiem układu fa- 
milijnego, którego pośrednikiem był Risticz. — 
Królowa wymówiła sobie osobiste czuwanie nad 
wychowaniem i wykształceniem następcy tronu. 
Pierwotnie miała zamiar przesiedlić się królowa 
Natalia ua stałe mieszkanie do Rosyi i już wy- 
jeżdżając do Jałty zamierzała nie wracać do Ser- 
bii. Zmianę postanowienia spowodował Risticz, 
za co król ma mu być wielce obowiązanym, gdyż 
na zewnątrz uniknęło się przez to skandalicznego 
rozgłosu. 

Profesor La Roche w Belgradzie, który 
nakłonił uczniów szkoły wojskowej, aby złożyli 
powinazowanie w dniu „święta republikańskiego" 
posłowi rzeczypospolitej francuskiej, otrzymał dy- 
misyę za urządzenie manifestacyi z charakterem 
antidynastycznym i antiaustryackim. Uczniowie 
wyższych kursów zostali za karę przyłączeni na 
sześć miesięcy do pułków, jeden uczeń niższego 
kursu skazany został na 25 dni aresztu. 


Osservatore Romano powiada, że nota kar- 
dynała sekretarza stanu Rampolli nie 
była wcale przeznaczoną do ogłoszenia. Była ona 
tylko częściową parafrazą pisma, które papież 
wystosował do kardynała Rampolli dnia 15 czerw- 
ca, w chwili objęcia przezeń sekretaryatu stanu. 
Pismo papieskie dawało kardynałowi wskazówki, 
co do polityki względem rozmaitych krajów, prze- 
ważnie jednak zajmowało się Włochami. 


Z Paryża piszą do Presse, iż w tamtejszych 
sferach politycznych bynajmniej nie podzielają 
zadowolenia dzienników z mniemanego zwycięz- 
twa p. Montebello, w sprawie egipskiej. Fran- 
cya nie nie zyskała na nieratyfikowaniu przez 
sułtana konwencji, tym sposobem bowiem kwe- 


stya ta ani o krok naprzód nie postąpiła i sta- 
tus quo ante w Egipcie jest rezultatem ujemnym 
nsiłowań posła franeuskiego w Konstantynopolu. 
Izby francuskie odroczyły swe posiedze- 
nia na czas feryj i zgromadzą się dopiero w dru- 
giej połowie października. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń senatu uchwalono przyjętą przez Izbę 
deputowanych ustawę o próbnej mobiliza- 
cyi, wskutek czego niebawem nastąpić ma uru- 
chomienie części 10, 11 i 12 korpusu armii, któ- 
rych sztaby znajdują się w Rennes, Nantes i Li- 
moges, a więc w zachodniej części Francyi. Izba 
deputowanych przed zamknięciem sesyi obrado- 
wała nad ustawą o wyznaczeniu pensyi osobom, 
rannym podczas rewolucyi lutowej 1848 roku; 
uchwały jednak żadnej nie powzięto z powodu 
braku kompletu Izby. W jesieni odbyć się mają 
wielkie manewra 9 korpusu z Tours, na które 
otrzymają zaproszenia oficerowie zagraniczni. 


Królowa Wiktorya przedsięwzięła onegdaj po- 
południu przegląd floty wojennej w przy- 
stani Spithead. Najpiękniejsze pogoda sprzyja: 
ła rewii, która odbyła się w najlepszym porząd- 
ku i bez żadnego wypadku. Okręty wojenne w 
liczbie 128 z załogą 20.000 ludzi były uroczy- 
ście przystrojone i w dwóch długich liniach, 
frontem ku wyspie ight ustawione. W pobliżu 
znajdowała się niemiecka flotylla torpedowa, ja- 
koteż francuzkie i włoskie okręty wojenne. Prze- 
gląd trwał trzy godziny. Wieczorem wszystkie 
okręty były oświetlone. 


TW erger ra PARTY A PARYZ I WED) 
EKronika. 


Kraków, 26 lipca. 


Z biura komitetu wystawy krajowej. Komitet 
odbył wezoraj pod przewodnictwem hr. Z, Cieszkow- 
skiego swoje poniedziałkowe posiedzenie, na którem 
w dalszym ciągu rozbieraną była kwestya katalogu 
illustrowunego. Niektórzy artyści nadesłali już w tym 
celu swoje rysunki, inoi poprzestają na fotografiach. 
Liczba zgłoszeń doszła do 197. W dziale malarstwa 
nadesłali w ubiegłym tygodniu deklaracye pp.: A- 
ksentowiez, Bryll, Kruszyński, Reychan, Sandoz, So- 
zański, Unierzyski (Zdjęcie z krzyża); w dziale rze- 
źby pp.: Holtz i Pleszowski; projekta architektoni- 
czne zapowiedzieli pp.: Gorgolewski, Huss, Stryjeń- 
ski, Talowski. Z prywatnych osób oświadczyli go- 
towość nudesłania na wystawę obrazów Gryglewskie- 
go, Kotsisa, Krudowskiego, Picarda, Lipińskiego i 
innych, p. Andrzej hr. P.tocki, Czesław Kieszkow- 
ski, prof. Michał Bobrzyński. 

Do działu starożytności zgłosił p. Kurnatowski 
zbiór movuet polskich, zegarów i tabakierek. P. Sta- 
nisław Tomkowicz zawiadamia komitet, że udał się 
do Wieliczki w celu obejrzenia skarbca tamtejszego 
kościoła i poczynił starania, ażeby pozyskać na wy- 
atawę rzadkie jego zabytki; wśród tych ostatnich 
znajduje się monstrancya z r. 1490, mająca prze- 
szła metr wysokości, prawdziwe arcydzieło gotyckie- 
go złotnictwa. z wyrytemi na podstawie nazwiskami 
fundatora Jana Borzymowskiego, żnpnika wielickiego 
i Abrahama Grochowskiego, złotnika; dalej dwa 
rzadkiej piękności pacyfikaty, dziesięć kielichów i 
prześliczne ornaty. 

Uproszony przez komitet udał się wczoraj do 
Wschodniej Galicyi hr. Konstanty Przeździecki, mia- 
nowicie do Przemyśla i do Lwowa, ażeby w poro- 
zumieniu z miejscowymi delegatami, poczynić stara- 
nia celem pozyskania na wystawę jak największej 
ilości okazów sztuki ruskiej, Podobne zlecenie przy- 
jął również ua siebie p. Ziemięcski, który w tym ce- 
lu zwiedzać będzie szczególniej podkarpackie ko- 
ścioły. 

W skntek lirznych przedstawień ze strony PP 
artystów, termin nadsyłania przedmiotów na wysta- 
wę sztuki przedłużony został do 15-go sierpnia, przy- 
czem uprasza się nadsyłających o dokładne poda- 
nie adresów, które zbyt często na deklaracyach po- 
mijane bywają, przez eo utrudnioną niejednokrotnie 
zostaje korespondencya i ubywa z katalogu jedna 
z najważniejszych wskazówek. 

Rewizya. Na ulicy Sławkowskiej w mieszkaniu 
pana Gotfryda Osowskiego, członka ;komisyi 
antropologicznej i fizyograficznej Akademii umieję- 
tności, władze policyjne zarządziły wczoraj rewizyę. 
Pan Osowski nie został pozbawiony osobistej wol- 
ności. Ponieważ w mieszkaniu p. Ossowskiego prze- 
bywał p. Jan Grzegorzewski, korespondent 
zagranicznych pism polskich, powstały z tego po- 
wodu bezpodstawne pogłoski o aresztowaniu obu 
tych panów. P. Osowski, znany geolog, od dłuższego 
czasu zajmuje się badaniem jaskiń w okolicach Kra- 
kowa, a w ostatnich dniach bawił w Ojcowie w Kró- 
lestwie Polskiem. Przyczyny, która spowodowała 
władze do zarządzenia rewizyi — nie znamy. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Jasła byłemu sędziemu powiatowemu, a obecnie 
radcy sądu krajowego p. Józefowi Głuszkiewi- 
czowi, w uznaniu zasłog dla dobra miasta poło- 
żonych. 

P. Stanisław Lewandowski, znany artysta rzeź- 
biarz, bawiący stale w Wiedniu, przybył do Krako- 
wa i przywiózł kilka rzeźb swoich — przezna- 
czonych na wystawę krajową, tudzież medalionowy 
portret Grotgera cn relief, wykonany na zamówie- 
nie tutejszego muzeum narodowego. Rzeźba za dni 
kilka wystawioną będzie w salach Muzeum. 

Na wystawę krakowską, według doniesienia 
Kuryera Codziennego, warszawsoy artyści malarze 
wysyłają w tych dniach swoje obrazy w ogólnej 
liczbie kilkunastu sztuk. 

Wypadek. Teofil B, murarz, liczący lat 76, 
spadł dzisiaj rano z dachu klasztoru 00. Reforma- 
tów na dziedziniec i zabił się na miejscu. 

Nagła śmierć Dnia wczorajszego w ulicy Ło 
bzowskiej obok młynów górnych spostrzegł żołnierz 
policyjny leżące na trawniku za młynami zwłoki 
żebraka Jana Daniela, około 80 lat mającego. 

Podrzucenie. Nieznajoma kobieta wiejska zosta- 
wiła pod l. 26 w Dąbiu pod Krakowem, gdzie jej 
pozwolono z litości przenocować się jeszeze w maju, 
dziewczynkę około 17/4 miesiąca liczącą i uciekłszy, 
dotychczas się nie zgłosiła. 

Zmarli. Feliks Raczyński, żołnierz wojsk polskich 
z 1848 i 1868 roku, były obywatel ziemski, zmarł 
we Lwowie w 70 roku życia. 

W Bostonie zmarła Zofia Bardyowska, siostra 
miłosierdzia, rodem z Warszawy. Trzydzieści cztery 
lata przepędziła w zakonie, niosąc usługi nieszezę - 
śliwym. 

W Rzeszowie ks. kanonik Gruszka, hon 
kan. kap. przemyskiej obchodził w niedzielę 50-letni 
jubileusz kapłaństwa, O godzinie 10 rano wyszła z 
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kościoła prucesya, w której wzięło udział ducho- 
wieństwo miejscowe i z okolicy. oraz lud i wypro- 
wadziło jubilata uroczyście z plebanii do kościoła, 
gdzie obrzędu jnbilacyjnegu dokonał ks. Sulikowski, 
a ks. kanonik Cymbul, wypowiedział kazanie oko- 
icznościowe. Po mszy Św. jubilat udzielał błogosła- 
wieństwa duchowieństwu i ludowi. Po skończonem 
nabożeństwie przyjmował jubilat w domu swoim ży- 
czenia od parafian, deputacyj i zaproszonych gości. 

Stary Sącz, 24 lipca (Koresp. Nowej Ref.) 
Odwiedziła nas tu w przejeździe do Żegiestowa tru- 
pa teatralna pod kierownictwem p. Adolfa Dulęby, 
która zasługuje na poparcie szerszej publiczności. 
Gra aktorów może zadowolić nawet dość wybre- 
dnego zwolennika Melpomeny, a eo zawdzięczyć na- 
leży dbałemu kierownictwu p. Dulęby. 

Pożar. Dnia 22 bm. o godz. 2 po połndnin wy: 
buchł pożar we wsi Zastawce, powiatu Podhajeckie- 
go. Spłonęło 32 z»g:ód wiejskich z budynkami go- 
Bpodarskiemi; szkodę oceniają na 21000 złr. — 
Z pogorzelców żaden nie był asekurowany, 

Do Krynicy przybyła pani Ówierczakiewicz, zna- 
na autorka dzieł i dziełek z zakresu sztnki knl nar- 
nej. Restaurucye, które „czasami“ na nieświeżem 
maśle przysposobiały potrawy, drżą, usłyszawszy na- 
zwisko warszawskiej mistrzyni — goście kapielowi 
zaś serdecznie witają panią Lucynę, gdyż przywozi 
ona z sobą zapowiedź towarzyskiego ożywienia, tak 
niezbędnego u wód, jak piękna pogoda. 

Z Warszawy. Przed dwoma mniej więcej miesiąeami 
pima warsz. doniosły o porwaniu neofitki Maryi Ły- 
sakowej w domu Mincesównej — która przyjąwszy 
chrzest według obrządku prawosławnego, poślubiła 
Michała Łysaka, felczera konsystującej w Warsza- 
wie dywizyi kubańskich kozaków. Łuysakową upro- 
wadzono, zawieziono do Berlina a ztąd do Ham- 
burga, zkąd ostatecznie miano ją wywieść do Ame- 
ryki. Sprawa toczyła się w tych dniach w War- 
szawie przy drzwiach zamkniętych. Na ławie oskar- 
żonych zasiadło 11 żydów. Wyrok zapadł w sobotę. 
Sąd uznał Surę Minces (matkę Łysakowej), Szmala 
Mincesa (stryja) i Kielmana Peltyna (nauczyciela), 
winnymi usiłowania sprowadzenia Maryi Łysakowej 
z wiary chrześcijańskiej wszakże bez użycia prze- 
mocy i gwałtu i skazał ich po pozbawieniu praw 
i przywilejów, pierwszą na 3 lata więzienia, pozo- 
stałych dwóch n» 8 luta i 3 miesiące robót aresz- 
tanckich, Wszyscy inni zostali ubiewinnieni. 

Z Kijowa. Dzienniki rosyjskie donoszą, iż oby- 
watel austryacki Fridrich zwrócił się do ministeryum 
komunikacyi z pr śbą o pozwolenie na urządzenie 
stałej komunikacyi na trakcie szosowym pomiędzy 
Brześciem i Kijowem. F pragnie puścić po szosie 
parowóz. osadzony na szerokich kołach , powieczo- 
nych gumowemi obręczami dla ochrony szosy od 
zepsucia, a wraz z parowozem dwa lnb trzy wago- 
ny, również odpowiednio przygotowane do kursewa- 
nia po szosie, a przeznaczone do przewozu pasaže- 
rów i ciężarów. W odpowiedzi na podanie polecono 


p. F. sprowadzić cały swój tabor do Kijowa dla 


wypróbowania, a jeśli rezultaty będą po'nyślne p. 
F. ma otrzymać żąaane pozwolenie. 

Z Wrocławia donoszą, iż w nocy z soboty na 
niedzielę nastąpiła eksplozya kotła w Friedenshiitte, 
skutkiem której zmiszczonych zostało 22 kotłów znaj- 
dujących się w budynku górnoszląskiego Towarzy- 
stwa kolejowego. Wskutek powstałego pożaru, spaliło 
się 6 domów i magazyny. Dwóch ludzi zostało za- 
bitych a 20 rannych Na dłuższy czas prace w o- 
wej fabryce będą musiały być zawieszone. 

Polacy na Kaukazie. W Tyflisie, który posiada 
przeszło stotysięczną ludność, będącą mozaiką prze- 
różnych szczepów (Lezginów, Abchazów, Czerkiesów, 
Czeczeńców, Mingrelian, Gruzinów, Ormian itp.), 
przemieszkuje w obecnej chwili około 400 rodzin 
polskich. Kółko polskie składa się przeważnie z prze- 
mysłowców i rędudzielników, pracujących po wię- 
kszej części w warsztatach kolejowych. Przemysł i 
handel pozostaje prawie wyłącznie w rękach Ormian, 
Żydzi, nielubiani, posiadają tam zaledwie kilkunastu 
przedstawicieli a i ta garstka czeka stosownej chwi- 
li, ażeby Tyfis opuścić, gdyż konkurencyi 4 Ormia- 
nami wytrzymać nie może. Produkta spożywcze tań- 
szo tam, niż u nas. Funt najlepszego mięsa kosztu- 
je 5 kop, Handel rybami morskiemi prowadzi się 
na wielką skalę Buduje się tam nowy teatr, który 
kosztować będzie około 2 milj. rs. Na ukończeniu 
jest kościół rzym :ko-katolieki, wznoszony drogą skła- 
dek przez Polaków, w stylu romańskim, pod we- 
zwaniem św. Piotra i Pawła Istnieje tam także za- 
łożony przez misyonarzy w XIV wieku kościół Wnie- 
bowzięcia N. Maryi Panny. Prałatem tych kościo- 
łów, oraz wizytatorem wszystkich polskich świątyń 
na Kaukazie i w krajach pozakaukazkich jest ks. Or- 
łowski, kapłan wielce szanowany. 

Czesi, zamieszkali na Węgrzech , zamierzają od- 
być zbiorową wycieczkę do Pragi Na pierwsze ha- 
sło zgłosiło się przeszło dwieście osób do wzięcia 
udziału w zwidzeniu stolicy Czech. 

Szacherki asenterunkowe, W wydawanej w Czer- 
niowcach Gasecie Polskiej czytamy: W niespełna 
półrocznym okresie odbyła się w Ozernivwoach już 
druga rozprawa sądowa, której przedmiot stanowi 
bałamucenie łatwewiernych na rachunek rzekomych 
szacherek asenterunkowych. Swego czasu podaliśmy 
obszerne sprawozdanie na ten temat z rozprawy kar 
nej Tennenblstta z Koemania, obecnie znowu podo- 
bną sprawę, chociaż na mniejsze rezmiary, rozpa- 
trywał w dniach 20 i 21 b. m. trybunał orzekają- 
cy tutejszego sądu kraj. karnego, złożony z pp. prze- 
wodniczącego Piteya, radey Stabińskiego i adjunktów: 
Lewickiego i Wolfa. Prokuratoryę zastępywał p. Ju- 
ljusz Negrusz. Jaku oskarżony, stawał Simche Leib 
Teller, zastępca wójta gminy ze Stanowiec, obwinio- 
uy, że wyłudził od Abrahama Pastera, Uszera Sznaj- 
dera i Jossla Scherzera w czasie od r. 1879 do 
1883 rozmaite kwoty pieniężne po 5, 10, 25, 80, 
45 i 50 złr., przedstawiając im, iż jako zastępca 
wójta w Stanowcach ma wielkie wpływy w komi- 
syi asenterunkowej, w której zasiada, że więc — 
jeżeli zechce — może spowodować zaasenterowanie 
nawet takich popisowych, którzy są zupełnie do 
wojska niezdolnymi. Nadto denuncyował Teller 
wachinistrza żandarmeryi Kocha o rozmaite naduży- 
cia służbowe, z którego to powodu Koch wytacza 
równocześnie skargę o obrazę honoru. Imieniem o- 
skarżyciela występował przy rozprawie porucznik 
żandarmeryi p. Hölzel. 

Przebieg rozprawy nie był pozbawionym ocieka- 
wych epizodów, zwłaszcza przy polemice między 
prokuratorem a obrońcą. Trybunał uzuał winę pod- 
sądnego i zasądził go na 4 miesiące więzienia. 

Pasteur, obrany został jednogłośnie na posiedze- 
niu francuskiej akademii nauk następcą Vulpian'a, 
który był dożywotnim sekretarzem tejże akademii, 
Z tej okazyi jedno z pism francuskich poświęca zna- 
komitemu uczonemu dłuższy artykuł biograńczny, 
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Pasteur urodził się w Dole w Jura r. 1822-go; 
jest synem dzielnego żołnierza, który posiadał w Ar- 
bois garbarnię. Od lat dziecinnych okazywał Pasteur 
wielkie zdolności do malowania i jako trzynastoletni 
chłopiec wcale dobrze portretował kolegów i nau- 
szycieli swoich z gimnazyum w Arbois. Gdy nastę- 
pnie, będąc w Sorbonie, poświęcił się chemii, ży- 
wił bezgraniczne uwielbienie dla mistrza swego Du- 
mas'a; chustkę do nosa, użyta przez Dumas'a do 
jakiegoś doświadczenia, schował Pasteur jako reli- 
kwię. Po ukończeniu studyów został Pasteur pre- 
paratorem Laland'a, a gdy pokazał Bion'owi swoje 
pierwsze odkrycia, tenże rzekł: „Mój kochany synu, 
ja tak bardzo ukochałem naukę, że mi twcje prace 
sprawiają bicie serca.“ Mianowany profesorem w 
Strasburgu, Pasteur z takim zapałem oddał się dal- 
szym badaniom swoim, że w dniu, w którym miał 
zaślubić p. Maryę Laurent, córkę rektera akademii, 
musiano go przemocą z ląboratoryum wyprowadzić 
i o weselu przypomnieć. Los biednych zwierzą:, U- 
żywanych do doświadczeń, nie jest Pasteurowi by- 
najmniej obojętnym. Pewnego razu, gdy ptak dostał 
kurczów z bólu, znakomity uczony zwrócił się do 
swego audytoryum i rzekł ze wzruszeniem : „Nigdy 
na polowaniu nie miałem serca strzelić da ptaka ; 
ale tam, gdzie chodxi o wiedzę, nie powstrzymują 
muie żadne skrupuły.* „Nauka ma prawo powoływać 
się na przewagę dobrego celu“, odzywał się także 
© psach, którym szczepił jad wścieklizny. „Te-zwie- 
rięta cierpią niewątpliwie", — mówił — „Takiem 
jest prawo natury, trzeba poświęcić niejednego dla 
dobra ogółu. Zadając tym biednym zwierzętom cho- 
robę, dojdę do tego, że będę mógł ratować ludzi.* 
= 0 turystach szwajcarskich, którzy chęć znale- 
mienia się na wierzchołku Jungfrau, jak już donie- 
biono telegraficznie, przypłacili życiem, don szą dzien- 


| miki: Turyści ludzie młodzi — od lat 26 do 34— 


wyruszyli z Lauterbrunnen, bez przewodników, gdyż 
uprawiając oddawna sport górski, pewni byli, iż sa- 
mi dadzą sobie radę. Droga z Lauterbrunnen na 
Jungtrau uchodziła dawniej za bardzo niebezpieczną, 
"w r. 1862-gim spadło z osławionego „korytarza“ 
dwóch przewodników i poniosło śmierć na miejscu. 
W r. 1885-ym udało się przewodnikom wynaleźć 


„mową, bezpieczniejszą drogę. którą też obrało obecnie 
grono owych sześciu turystów. 


jrzyli się oni na półtora dnia, 


W prowiant zaopa” 
zatelegrafowali do 
shaty Concordia o przygotowanie im jadła, ztamiąd 


bowiem zamierzali udać się przez gleczery na Fin- 


steraarhorn. Ale gwałtowna burza pokrzyżowała ich 
zamiary i turyści nie dotarli już do chaty Concor- 
dia, jak się okazało z nietkniętego a przygotowane 
go tam dla nich prowiantu. Od chwili icu wyru- 
szenia w drogę w Lauterbrunnen panowało pewne 
zaniepokojenie a gdy nie powracali, rozpoczęły się 
poszukiwania. Zwłoki ich odnalezione zostały nař- 
szcie w dniu 2l-ym b. m. poniżej Jungtrau na gle- 
czerze Aletsch. Nie ulega wątpliwości, że nieszezęśli- 
wi, dostawszy się na wierzchołek, porwani zostali 
przez wicher i zrzuceni w głębię Zwłoki wysłano 
dv Zurychu. 

Wielkie upały panują w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie w niektórych miejscowościach temperatura do- 
chodzi do 113 stopni Fahreaheiia i we Włoszech. 
Od dwóch tygodni blisko temperatura w Tryjeście 
wynosi 32 stopni Oelsiusza w cieniu; w Medyola- 
nie, w Turynie, Genui i miastach sycylijskich ter- 
mometr pokazuje w <ieniu 32 do 35 stopni, a w 
Rzymie upał dochodzi do 36? stopni Celsiusza 
w cieniu. Wypadków Śmierci i choroby od poraże- 
nia słonecznego jest codzień kilkanaście. Meteorolo- 
zowie zapowiadają, iż w przyszłym miesiącu i nas 
modobny los czeka, a upały sierpniowe mają nam 
powetować ohłodne dotąd stosunkowo lato tegoro- 
czne, 

Nowy tenor. W koncercie na cel dobroczynny, 
jaki się odbył w tych dniach w Pyrmoncie, wystą- 
pił jako śpiewak miejscowy listonosz. Piękny, świe- 
ży głos tenorowy debiutanta sprawił wielkie wra- 
żenie. Coraz częściej w ostatnich czasach odnajdy- 
wać zaczęto zagranicą wokalne talenty u ludzi, któ 
rych trudno było podejrzywać o posiadanie mają- 
tku — w gardle. 


we, literackie i 


Wiadomości nauk 


artystyczne. 


= Muzeum techn.-przem. krakcwskie. 
Od początku bieżącego roku aż do ostatniej chwili 
otrzymało Muzeum techniczno: przemysłowe następu- 
jące dary: od p. Anny Thomain model warsztacika 
ikackiego do wyrabiania pasków, oraz okazy tychże; 
od redakuyi „Pam ętnika fizyograficznego* w War- 
szawie szósty tom tejże pubiikacyi, od dra W. Ja- | 
błonowskiego ze Skutari zbiór ozdób haftowanych 
do stroju albańskiego, materyałów do tego używa- 
aych i kollekcyę fotografij typów ludowych albań- 
skich; od J. Kolanowskiego krucyfiks własuej ro- 
boty z szyszek drzewa olszowego; od p. Emmy 
Mieszkowskiej cztery talerze ze starowiedeńskiej por- 
celany ; od p. Moleniewskiej kubek porcelanowy, ma- 
łowany, z fabryki w Korcu i trzy modele sieci z 
nad Donu; od p. Justyny Krassowskiej talerz fajan- 
sowy z wizerunkiem ks. Józefa Poniatowskiego, wy- 
rób francuski; od p. Henryka Mfldnera kilka wy- 
tobów glinianych z Częstochowy ; ed p. K. Szcza- 


Rogowskiej łapcie z gub. Mińskiej i 5 sztuk modeli 
przyrządów gospodarskich z Polesia; od p. Teresy 
Oborskiej bransoletkę złotą z epoki Napoleona I i 
parę innych drobiazgów; od p. J. Godzierskiego 
pieśń „Bogarodzica“, podobiznę rękopismu z roku 
1408; od p. F. Golejewskiej kamień litograficzny 
z Qzarnokoziniec; od p M. Truskolaskiego sztylet 
włoski; od p. M. Sianożęckiej łapcie włościańskie 
z gubernii Mohylewskiej; ed p. L. Węglińskiego pi- 
sanki z nad Dniestru; od prof. J worowskiego dwa 
okazy trytonów tatrzańskich; od p. Wendorfa rogi 
żubra z Białowiezkiej puszczy ; ol p. Pełczyńskiego 
robotę włosami i jedwabiem na atłasie; od p. Bie- 
chońskiej dwa pucharv szklanne z Konstantynopola; 
od p. K. Chłebowskiej filiżaneczkę porcelanową do 
kawy; od dra Tad. Jakubowskiego cztery fotografie 
z ruin amfiteatru z okolic Syrakuzy, ułamek białego 
marmuru z tegoż, naczynie gliniane z Sorrento i 
strzelbę turecką; od p. Anny Langie dwa kobiece 
ubrania na głowę z pow. włodawskiego, gub. sie- 
dleckiej; od p. Tad. Sikorskiego siedm naczyń ma 
jolikowych i fajansowych , malowanych, z fabryki 
Finfkirchen na Węgrzech; od p. Fisch*ra broń ma- 
lajską, trzewiki kobiece z Manilli, pięć instrumentów 
muzycznych chińskich i 17 różnych iunych okazów 
przemysłu chińskiego, nabytych podczas pobytu 
ofiarodawcy na wyspach Filipińskich; od p. Flor. 
Grubińskiego patentowany aparat do uawłekania 
wątku przez oczko czółenka tkackiego własnego po 
mysłu i trzy szpulki; od p. Augustyna Szimurło 
Iliadę Homera własnego przekładu; od p. Fr. Bar- 
tynowskiego 30 broszur technicznych w różnych ję- 
zykach; od prof Wrześniowskiego dwa wyroby gli- 
niane z Warsziuwy; od p. Wł. Wrześniowskiej gor- 
get, czepiec i rańtuch ze Spiżu , szklanny przyrząd 
do prasowania czepców i grzebień drewniany do 
włosów z tejże miejscowości; od p. Stan. Strzelbie- 
kiego dwie fajansowe popiełniczki z Zagrzebia; od 
p. Maryl Zaleskiej pisanki z czterech miejseowości 
gub Podolskiej rękawiczki, ręsznik i weretę roboty 
włościańskiej z Gorczycznej i łyżkę drewnianą wy- 
robu rosyjskiego; od p. Adolfa Jełowickiego koszyk 
i ręcznik wyrobu włościańskiego z gub. Wileńskiej; 
od p H. Cywińskiej za pośrednictwem p. M. Wa 
siutyńskiego suknię kobiecą z czasów pierwszego 
cesarstwa, oraz parę innych drobnych rzeczy od pp. 
Figlowej, B. Janowskiej i J. Michniewiczównej 
= Juliusz Rozen, znany komedyopisarz niemiecki, 
należy do najpłodniejszych autorów świata. W tych 
dniach wykończył on dwie nowe sztuki: trzyaktową 
pod tyt. „Mieć* (Haben), oraz jednoaktową pod tyt. 
„Mamina oczy*. Dopełniają one cyfry 999 utworów 
tego pisarza. Wiedeńscy literaci, nie czekając za0- 
krąglenia tej pokaźnej liczby, mają zamiar wypra- 
wić Rosenowi jubileusz. Nie potrzeba dodawać, iż 
pośpiech w twórczości Rosena wpływa bardzo na 
jakość jego utworów. z których udatniejsze są bar 
dze nieliczne. 
= Artystyczne tryumfy rodaków naszych za gra- 
nicą coraz częściej notują dzienniki, Panna Antonina 
Matuszyńska, śpiewaczka, zbiera laury we Włoszech 
Przez sześć wieczorów z rzędu występowała z nie- 
bywałem powodzeniem w Monteleonie w „Łucji z 
Lamermooru.* P. Pluciński, Polak, został reżyserem 
teatru Odeon w Paryżu, gdzie również występuje 
z powodzeniem jako aktor, pod nazwiskiem Du- 
tertre. 
= W teatrach paryskich na przyszły sezon zi- 
mowy zapowiadają uastępujące newe sztuki. W Ko- 
medyi Francuskiej „Mysz“ Paillerona; w Odeonie 
„Kapitan Francasse* Bergerata, sztuka przerobiona z 
powieści Teofila Gautier ; Renaissance „Poliszynele* 
Becque'a. Nadto Komedya Francuska spodziewa się, 
iż Dumas napisze dla niej nową komedyę, a Odeon 
ma nadzieję dostać od Goncourta sztukę p. t. „Ger- 
minia Lacerteux “ Wreszcie Meilhac, niegdyś wspól- 
nik Halevyego, pisze obecnie dla paryskiego teatru 
„Variétés“ wodewil p t. „Udekorowany*. 
= Na Wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
sztuk pięknych nadeszły Mańkowskiego „Cyganka, * 
Wodzińskiego „Nad morzem,* Pociechy „Z pod Kra- 
kowa* akwarella. 


Dział ekonomiczny. 
Kółka | rolnicze. 


(Dokończenie. ) 


Pp. lustratorowie wielką na siebie wzięli od- 
powiedzialność, biorąc w swoje ręce sprawę po- 
stępu gospodarstwa rolniczego włościańskiego, któ- 
rego nienormalny rozwój całemu ogółowi leży 
na sercu. Dlatego udając się na lustracyę, po- 
winni byli porozumieć się między sobą dokładnie 
co do najwłaściwszego i ile możności jednolitego 
systemu ulepszeń, jaki zamierzają zaaplikować go- 
spodarce, przesiąkniętej na wskróś szkodliwą ru- 
tyną. Gdy jednak pp. lustratorzy zaniedbali uczy- 
nić to, eoby im niesłychanie ułatwiło zadanie i 
jedynie, z obfitym zasobem wiedzy poszczególnie, 
udali się na lustracyę, rozpatrzeć musimy każdy 
z trzech odrębnych systemów, jakie uwydatniły 
się w radach i wskazówkach objętych sprawo- 
zdaniem. 

I. System p. Świeżawskiego: orka 
w Bzerokie składy z użyciem pogłębiacza; wywo- 
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nie bez przyorywki; zasiew banatki i żyta 
probsztajskiego; uprawa mięszanki na paszę, 
kukurudzy pasiewnej i lucerny. Jak widzimy, sy- 
stem to łatwy, praktyczny, nie czyniący trudnych 
zmian, ani gwałtownych przeskoków w gospodar- 
ce włościańskiej; może on mieć przeciwników 
w szczegółach, ale ma i zwolenników. Nie jest 
on wprawdzie obmyślanym z góry, lub wziętym 
z książki mniej lub więcej teoretycznej, ale jest 
on systemem powszechnie w kraju uobywatelnio- 
nym. 

II. System p. Gawareckiego jest mniej 
więcej następujący: komasacya gruntów, płodo- 
zmian, osuszenie ziemi krytemi rowami; użycie 
mączki kościanej na pognój; poprawa łąk i pa- 
stwisk koło domu przez skrapianie gnojówką; 
wprowadzenie poprawnych pługów i ekstyrpato- 
rów, uprawa lnu rygskiego, pastewne poplony. 

Systemowi temu, pod względem racyonalności. 
nic zgoła zarzucić nie można, nie odstępuje on 
na jotę od ogólnych prawideł agronomij, utartych 
po gospodarstwach innych krajów. Ale dla na- 
szych włościan, bez zasobów kapitałowych i nad- 
miernie leniwych, a przytem niektóremi przesą- 
dami przesyconych. wątpimy, aby całkowicie mógł 
być użyteczny i znaleźć prędkie zastosowanie. 

III. system p. Wiśniewskiego: płodo- 
zmian pięcio- lub sześcio-polowy z obsianym mię- 
szanką ugorem , uprawa okopowych pastewnye 
i nawożenie łąk systemsm St. Paula; dąży do 
celu niechybnie, jest on jednak tak szczupłym 
w zakresie, prawdopodobnie z przyczyny, iż p. 
W. niewielką liczbę gmin odwiedził, a przytem 
płodozmian pięcio- lub sześcio-polowy z następ- 
stwem: 1) wyka mięszanka albo bobik, 2) psze- 
nica, 3) kartofle i buraki, 4) jęczmień (część 
owsa), 5) koniczyna, 6) żyto lub owies — nie 
zdaje nam się wytrzymywać krytyki, 

Rozmaitość zdań, objawiająca się w trzech sy- 
stemach, dowodzi bezsprzecznie, jak rozmaite są 
drogi, mogące prowadzić do polepszenia gospoda- 
iek. Pp. lustratorowie przejęci są w tej mierze 
jak najlepszemi chęciami; pp. Gawarecki i Świe- 
żawski z niesłychaną pracą zatrudnili się kłopo- 
tliwem przekonywaniem najupartszego pod słoń- 
cem „chłopskiego rozumu*, który z braku oświaty, 
popycha z roku na rok wstecz swoją zacofaną 
i złą gospodarkę. By jednak praca pp. lustra- 
<orów zupełnie dodatnie wydać mogła owoce, 
zakrzątnąć się potrzeba około wynalezienia naj- 
krótszej drogi prowadzącej do celu i radykalnie 
pizytłumiającej palącą kwestyę melioracyj gospo- 
darstw włościańskich, ku czemu cbfity materyał 
został nagromadzony w zarządzie Kółek roku ze- 
szłego przez pp. lustratorów. 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na dn 28 lipca 
za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 8'00 
do 8:25, Pszenica średnia 7:50 do 7:60, Żyto pri- 
ma 5'25 do 5:30, Żyto średnie 5:00 do 5'10, 
Jęczmień na termin 460—475, Owies prima 8:90 
do 4:00, Owies średni 3 70—3:75, Konop. nasie- 
nie 10:50 do 0—, Kukurudza stara 4:30—4-40, 
Kukurudza Cinquantin 5:50—0*00, Kukurudza śre- 
dnia 415—4*30, Koper 1800 do 2000, Spirytus 
100 litrów 2275 do 28:25, 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 


Kraków, dnia 26 lipca. 
dziś dzić 
g. 6 ranoj g. 2 pop. 


789 9 mm|740 ,2 mm|740,5 mm 


wczoraj 
g. 10 w. 


Cisnienie powietrza 
(zred. do 09 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) 


88%, 


4169,1 | -120,4 | 4 2600 


(w odsetkach) 


Stan nieba 
0=pog.; 10 zup. pochm. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne. ) 


Wiedeń, 26 lipca. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 750 a 
755 mm. jest w środkowej części półwyspu 
Skandynawskiego. Największe ciśnienie między 
765 a 760 mm. jest w północnej Hiszpanii i przy- 
ległej części Atlantyku. — Drugie najmniejsze 


ciśnienie jest na południu Włoch i morzu Śród- 
ziemnem. 

Wiatr: cisza — niebo: przeważnie jasne — 
susza — ciepło — skłonność do formowania 


burz. 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Zara, 26 lipca. Z gmin wiejskich okręgu Metkowic 
wybrany jednogłośnie posłem do Rady państwa 
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Sofia, 26 lipca. 
byli do księcia Koburskiego, już powrócili. Po- 
dług Agencyi Harasa wiadomości nadeszłe do 
Bułgaryi z Ebenthal mają być pomyślne. 

Konstantynopoi, 26 lipca. Zgromadzenie naro- 
dowe Kreteńczyków rozpoczęło wezoraj ponownie 
posiedzenia. Na Krecie spokój zupełny. 

Paryż, 26 lipea. Doktor Potain na prośby am- 
basadora rosyjskiego, udaje się do Moskwy do 
chorego Katkowa. 

Epinal, 26 lipca. Były minister Ferry wygłosił 
tutaj mowę, w której wskazał na praktyczny pa- 
tryotyzm , jaki się krzewi w stowarzyszeniach 
strzeleckich, w porównaniu z hałaśliwym niepro- 
dukcyjnym patryotyzmem innych towarzystw. — 
Następnie p. Ferry ostro napadał na owe par- 
tye, które usiłują posiąść monopol patryotyzmu. 
Dalej mówił: Rząd obeeny u steru nie jest anti- 
narodowym, skoro nie dopuszcza akcyi nieodpo- 
wiedzialnego tłumu i bożyszezom jego nie hoł- 
duje. Najwięcej szkodzi Francyi wewnętrzne na- 
prężenie stosunków, dające pozór anarchii. 

Rzym, 26 lipca. Moniteur de Rome ogłasza 
pismo papieża z dnia 15 czerwca do Msgra 
Rampolli w przedmiocie zasadniczych praw ko- 
ścioła. Pismo uwydatnia, iż Msgr Rampolli pod- 
jął się misyi pojednania papieża z ludami i rzą- 
dami, oraz wykazuje, co już w tym względzie 
dokonane zostało. Oo się tyczy Włoch, papież 
żąda terytoryalnej niezależności, jako niezbędne- 
go warunku wszelkiego pojednania. Oo się tyczy 
Austro-Węgier, pismo papieskie podnosi przede- 
wszystkiem pobożność cesarza  Uległość tegoż 
dla tronu papieskiego, tudzież uległość familii ce- 
sarskiej czynią stosunek Watykanu do monarchii 
austro-węgierskiej jak najlepszym, a tym sposo- 
bem oraz mądrością mężów stanu, posiadających 
zaufanie cesarskie, stanie się możliwem religijne 
interesa w Austro-Węgrzech poprawić, przeszko- 
dy usunąć i na każdy przypadek zajść mogące 
trudności regulować za wspólnem porozumieniem. 

Londyn, 26 lipca. Rząd oświadczył w izbie 
niższej i wyższej, że układ w afgańskiej sprawie 
granicznej podpisany został przez rosyjskich i an- 
gielskich komisarzy i obecnie potrzebuje sankcyi 
obu rządów. 

W izbie lordów oświadczył Salisbury, iż obe- 
enie mniejsze są, niż Kiedykolwiek widoki usta- 
nowienia międzynarodowego sądu  rozjemczego 
w celu załatwienia bieżących międzynarodowych 
spraw spornych , poczem wniosek odnoszący się 
do tego przedmiotu eofnięto. 

Londyn, 26 lipca. W Izbie gmin oświadczył 
Fergusson, że nie ma powodu do muiemania, 
iż Stanley został zabity. 
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Kursa telegraficzne. 
ATagieoeżłcizieoe wiodeńskieoj 


dnia 26 lipca 1887. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
507, austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . 
Londyn Skat 
Srebro as w iT n 
20-to frankówki za sztukę . 
Dukaty mustryackie . . . . . 
Banknoty banku niemiee. za 100 m. 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz 
Wydawca: Nre. Lesłaan Raoroński. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzania: 

— Kopalnie w Wieliczce zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny. 

— Museum Narodowe Sztuki w Sukien- 
nicaohk otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent. 

— Skarbiec igroby królewskie w kato- 
drze na Wawelu zwiedzać możua codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

—dabinet archoologicznyaniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium Jagiellonicum) (alica 
św. Anny). zwiedzać można codziennie od 12 do 1 prócz 
świąt i wakacyj uniwersyteckich. W tymże gmachu Bi- 
bliotekę zwiedzać można za zgłoszeniem się do za- 
rządu. 

— Wystawa nieustająca zjednoczonego 
Tow.Przyjaciół SztukPięknych w Sukien- 
nieach otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecźne 15, w powszednie 30 ont. 
Muzeum techniczne - przemysłowe 


miejskie (gmach Franciszkanów), otwarte co dziennie | 


Deputowani, którzy wysłani | 


ë 


Nr. 162. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
|cyl, która też żadnej o-powiedzialności za nią 
nie przyjmuje 
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| NADESŁANE. 


Ograniczanie ubikacyj naszych modnych mie- 
Iszkań daje się najwięcej uczuwać przy jakiejkol- 
wiek zmianie lub reparacyi choćby tylko jednego 
pokoju. Jeżeli potrzeba n. p. przy zwykłem za- 
puszczeniu podłogi pokój parę dni próżno po- 
zostawić, to powoduje to wielką niewygodę, któ- 
rej przejmujący zapach farby olejnej wcale nie 
zmniejsza. 

Od lat dawnych znany, przez p. Francisz- 
ka Christopha w Pradze i Berlinie 
sporządzany i praktycznie wybróbowany Lakier 
połyskowy do zapuszezania podłóg nietylko wy- 
sycha natychmiast, lecz jest bezwzględnie bez 
odoru. Przy użyciu więc tegoż inoże być każden 
zapuszczony pokój natychmiast użyty, bez obawy 
jakiegokolwiek odoru lub lepkości podłogi. Wy- 
rób ten jest do nabycia w każdem z większych 
miast Austro-Węgier, Niemiec i t. d, potrzeba 
jednakże szczególnie zważać na imię Franciszka 
Christopb'a, ponieważ jak każdy praktyczny wy- 
nalazek, tak i ten bywa wnet kiepsko naślado- 
wany i fałszowany. 
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najobfciej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
Ghatoczny Bardzo Ra kasze! w chorobach ezyń 
katarach ołądka I pęohorra. 


Henryk Mattoni. kariskad i Wieden. 


1 29—48 = 


ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych według zegaru kra- 
kowskiego, ważny od 1 czerwca 1887. 


Odchodzą z Krakowa: 


De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 
pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór — kuryerski godz. 7 59 rano — 
lokalny do Rrzeszowa godz. 6 m. 12 rauo. 

De Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano. 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 
(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę- 
cim do Prus) kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 20 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 
po południu (także do Szczakowy i Prus) kuryer- 
ski g. 9 m. 37 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszśny godz. 5 m. 07 rano — 
pospieszny godz. 6 m. 48 rano — osobowy godz. 
2 m, 38 popeł, — kuryerski godz. 9 m. 38 wie- 
ezór — lokalny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie 
ozorem. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano i g. 
8 m. 48 wiecz — osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz. 9 m. 50 wieczór. 

"Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór — kuryerski godz. 9 m, 50 wie- 
czór. 

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano. 


Pociągi na kolei Transwersalnej 
Odchodzą z Podgórza Płaszowa : 


O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, Oświę- 
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórza. 

O godzinie 4 min. 34 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia. 

O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza. 


Przychodzą do Podgórza Płaszowa : 
O gódzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy. 
O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska- 
winy, Oświęcimia. 
O godzinie 6 min. 5 wieczór z Zagórza, Nowego 


od godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od ! Sącza, Suchy, Żywca, Skawiny. 


0 do 6 bezpłatnie. 
— Zbiory Akademii Umiejętności (ulica 
Sławkowska), zwiedzać można za zgłoszeniem się do za- 


O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimią. 
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iA 
Architekt i konces. Budowniczy 


Antoni Siedek 


mieszka teraz we własnym domu 


ulica Lubicz, 19, 
w willi Wandy, naprzeeiw 
ogrodn Strzeleckiego. 


Biuro znajduje się tymczasowo na budo- 
1273 wie Hotelu Lwowskiego. 18 


Nr. 169. 


Niłoda kobieta | 


życzy Bobie korespondować dla przyjemności z 
jakim młodym, inteligentnym, wyksztaiconym 
mężczyzną. Amator raczy adresować : 223, L. L. 

poste restante Kraków. 1276 1 


Weine 


z owiec krajowych zakupu- 
je Towarzystwo handlu skór w 


Łańcucie. 
Uprasza się o nadesłanie próbek. 
1275 1 3 Dyrekcya. 


Wioska 


w bliskiej, przyjemnej a zdrowej okolicy Krako- 
wa, obszaru 175 mórg wyłącznie pszennej ziemi, 
35 mórg łąk i ogrodów, 68 lasu. z pominięciem 
pośrednictwa do sprzedania. Wiadomość w Ad- 

ministracyi „N. Reformy“. 1274 1 3 


penk się LOKALU, składające- 
go się z 4 pokoi, na Kazimierzu, 
Welnicy lub Stradomiu na szkołę pry- 
watną. Zgłoszenia przyjmuje S. Zeitner, 
ul. Mostowa, 12, il piętro. 1278 1 
oO Komu by było wiadome 
i miejsce pobytu p. MA- 


RYI TAPPERT, zechce łaskawie| 


złożyć Jej adres w Administracyi „No- 
wej Reformy“. 1267 2 3 


Samodzielny plenipotent 


Rutynowany w gospodarstwie i większych inte- 
resach, z kaueyą od 10—20.000 złr., która musi 
być zabezpieczona. poszukuje posady w 
wielkich dołtrach. 
Zgłoszenia pod adresem: Tadeusz K. 
111 poste restante Kraków. 1247 3 3 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
B. GABRYELSKIEJ 


Kraków, Krzysztofory, 1209 10 
(Rynek, róg ul. Szczepańskiej) 
aprzedaje wszystkie for- 
tepiany i pianina z 5 
letnią gwaranoyą za go- 

tówkę lub na raży. 
Wymieniony -skład 
posiada wyłączną w Ga- 
licyi zzchodniej Filię 
fortepianów fabryki lip- 
skiej „Jullus Bkithner". 

Ceny fabryczne. 


Dwa pokoje 
ua III piętrze od tyłu, są kaśźdego 
ezasn do wynajęeia, przy ulicy 
Floryańskiej, Nr. 8. 1262 2 4 


Dr Jizel Kolaezkowsk 


ordynuje jak dawniej przez sezon 
kąpielowy w 


Szczawnicy 


na Miodziusiu. we własnej willi, 
gdzie są mieszkania wygodne do 
wynajęcia. 1190 6 6 


Niżej połowy wartości 


dla braku zdrowia właściciela jest 
do sprzedania każdego czasu 


Willa. 


w uroczem miejscu pod Bielanami. 

Willa składa się z 2/ ubikacyj, 
2 wozowni, 2 stajni, łodowni, 7 pi- 
wnie, oraz 2 altan w obszernym 
ogrodzie angielskim na 2 morgach 


gruntu. 1205 5 10 


SKŁAD 


Pięców KallOWych 


Karola Dudy 
z Bielska 


zmajtunje się u pana 


Adolfa Hochstima 


Kraków, 342430 
ulica E'loryańska, Nr. 38. 


Wies 
360 morgów obszaru 
17 mili od Bochni, przy szosie, samych 
lak i gruntów ornyeh I klasy 
wraz z parkiem, około 10 mórg, koło 
iworu. w położeniu równem i 
pięknem, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. *'/, część ceny ku- 
pna, która jest bardzo umiarkowana, zo- 
slaje przy gruncie. Bliższych intormacyj 
udzieli Administracya „Nowej Reformy“ 
ustnie lub za nadesłaniem marki 10 ct. 

na odpowiedź. 1143 10 0 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA R 


EFOR MA. 


Kraków, 27 Lipca 1887. 


Deje maszynowe, snarowidła Ta Wozy, 


Waselinę i wszelkie Tłuszcze Mineralne 


poleca 
Pierwsza gallieyjska 


Fabryka olejów smarowych 
w Grybpbowie. 
Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonu- 
jemy zamówienia w dowolnych ilościach, począwszy od z5 kilogr. 
Cenniki i próbki na żądani?. 1251 1 12 


magistra farmacyi 
w Krakowie, Rynek główny, I. 20, pałac ks. Jabłonowskiej, 


poleca 


Płyn uniwersalny na lapież 


już po jednorazowem użyciu ustępuje łupież natyshmiast pod gwarancyą, przy dłuższem 
użyciu ginie bezpowrotnie. Cena flaszki 90 centów. 


Balfidon Srodki do twarzy: 


plyn dô przywrócenia siwym i wypłowia- 
łym włosom koloru naturalnego. W oda fiołkowa 
usuwa pryszczyki, trądziki i oczyszcza 


Cena 1 ałr. 30 centów. * i 
naskórek , czarne punkciki, t. zw. wągry 
Nigretina giną bezpowrotnie. Cena 1 złr. 


do farbowania włosów na kolor trwały 
czarny i ciemny. Cena 1 złr. Woda liliowa 
7 : na plamy wątrobiane niezawodna. 


Wyciąg orzechowy Cena 1 złr. 35 centów. 


i do przyciemniania ogó cmm 50 ent. Antifilidon 
Woda Ateńska piegi i opalenie słoneczue ustępuje na- 
z najprzyjemniejszym zapachem do odświe- tychmiast. 
żania włosów niezrównana. Cena 70 ont. Cena 2 zir. 
Puder w płynie, jakoteż wszelkie pudry najielikntniejsze na składzie, kremy i pasty 
ękności, Róż i t. p 868 12 0 
wszelkie środki na wygubienie moli i innych owadów domowych. 


LJ Rowiioż 


z" Sis F U) D U) 3 z Y 
Wapiennik miejski w Podgórzu 
Ji A 3 
postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 


Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 
udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera. 


(eny wapna na rok 1887. 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu łub 
w Krakowie (w obrębie rogutek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- 
gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów*). 

. złr. —'60. 

sąd Ś0.1-„04'20. 

10 hekt. „ 4:50. 

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 


Za 100 klgr. wapna skalistego grubego. 
Za 100 klgr. miału wapiennego . . . . . 
1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 


Administracyę fubryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy 


DYREKCYA. 
eg 744 16 ZBIE © 


AGGLGGGGGGGGE 
| ZMIANA LOKALU. | 


| Mam zaszczyt donieść, że mój 


SKŁAD OBUWIA MĘZKIEGO 


istniejący od lat 28, przeniosłem z ulicy Floryańskiej, 
L. 13, na ulicę św. Jana, L. 5 (vis A vis Hotelu 
Sask lego). Sumienną pracą i rzetelnością zyskiwałem sobie za- 
wsze względy Szanownej Publiczności, mmniemam zatem, że i teraz 
Szanowna Publiczność zaszczyci mnie swemi licznemi względami. 

Obstalunki i wszelkiego rodzaju reperacye wykonywam po 
cenach umiarkowanych szybko i dobrze. 

Z głębokim szacunkiem 
Józef ECZzZŁoOwski 
fabrykant obuwia męskiego 

1212 5 0 Kraków, ułica św. Jana, L. 5. i 


| ZMIANA LORE ALU. | 
x<|>OOOOOOGOCGOGSS 
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| WIELKI SKŁAD 


Dawida Buchnera 
w Krakowie, Stradom, Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj jedwa- í 
bnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien rumburskich ' 
i sprzedaje je 
po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie. 
Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadrmieniam, że 
próbki przesyłam na Żądanie opłatnie i darmo. Zostają z szacunkiem 
860 22 25 Dawid Buchner. 


sfgf Tire" atrapa a i 


ZMIANA LOKALU. 
"M'IVAO'HI VNVIKZ 


E | S FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PQ - ADZEK. wa |E] 


ANDRZEJ SCHULTZ 


p w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Sklad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Rrzytwy angielskie, 
s Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 


Złoto do robót pozłotniczych, farby I laklery. _ 1067 206 300 
SME Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. Sig 


SG Handel założony 1774 roku. wg 
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wicdeńskich. 


Wyszczególniony czterema medalami i dyplomem honorowym. 


Polecając się łaskawym 


O>>RQ©O©O0O>0>© >> 020 


Specyalnie dla Dam. $ 


<€>O 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 0 
Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 0 
sezon zaopatrzyłam mój sklep mo- 
dniarski w bogaty wybór modnych 0 
kapeluszy, gustownie ubranych, ja- Q 
koteż nieubranych. Nadto znajduje Q 
się u mnie wielki zapas wszelkich 0 
przyborów w zakres modniarski 0 
wchodzących. Jako to: aksamity, 
plusze, wstążki, kwiaty, pióra itd. 9 

Ceny konkurencyjne. Q 

Wszelkie zamówienia z prowin- Q 
cyi uskuteczniam <dwrotną pocztą. Q 

Leonora Weissłiiz, Q 
w Krakowie, plac WW. Świętych, I. Q 
(Obok Magistratu.) 1191 6 9 0 
oC ©>©©0© <w <ł<>©0 
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Posadzki „Ex 


cementowa, marmurowa, sieingutoweżiat, p. || 


Krążki beton. do studni, Rynny bet. na 
ścieki, jak również inne wyroby bet i wszelkie 
materyały budowlane poleca 
Fabryka wyrobów betonowych i skład wszech 
potrzeb technicznych 
M. Zieleniewskiego, inżyniera 

w Frakowie. 1179710 


6:000- zir. 0” 5 
pożądanym jest posiadający powyższy kapitał 
fachowy gospodarz na spólnika do 
folwarku, mającego 200 morgów obszarn, w czem 
75 m. lasu, reszta urodzajnych gruntów, którego 
właściciel z powodu wieku i stanu zdrowia nie 
może trudnić się gospodarstwem, i którego za- 
rząd w znpełuości temuż spólnikowi byłby od- 
dany. Bliższa wiadomość w Admin, „.*. Reformy“ 


PIWO 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


PIWO PILZNEŃSKIE 


31X931NNWO070 OMid 


Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowia, ulica Św. Jata, 5. 
1259 ż 0 


Każdą IŚĆ slana 
kupuje tutejszy dostawca pod przystę- 
pnemi warunkami. 

Bliższej wiadomości zasiągnąć można 
w kantorze A. Sprechera przy ul. Dietla, 
i. 56, I piętro. 1142 9 10 


cegielnia 
w Qrzegórzkach przed rogatką , w dobrym sta- 
nie, na lat sześć ©d 15 listopadu b. r. 

jest do wydzierżawienia. 

warzywny i owocowy wraz 
z mieszkaniem i stajnia do wy- 
dzierżawienia w Grzegórzkach, pod L. 24. 

Wiadomość między godz. 12—3 popołudniu. 


Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska, 


W wielkim wyborze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz angielskich, jak: noże 
stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem cienko szlifowane sprzedaje z poręczeniem 
dobroci, brzytwy oryginalne Lecoltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawieckie, puszezadła, 
troakary, nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec numerami, nożyce ogrodowe 
różnych systemów, noże ogrodowe, piłki i t. d. 

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reperacye i ostrzenia powyższych przediniotów 
uskuteeznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych. 


o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mu zamówień. 


esse skie sss se 
JOZEF WITOSZYWSKI 


ulica F'loryańnska, 1. 17, 
Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży. 


Poleca swoją fabrykę narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych, bandaży i 
wyrobów nożowniczych , jako to: puski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże przeciw 
onanii dla chłopców i dziewcząt. suspenzorya, wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irry- 
gatory, strzykawki do ram, rozpyłacze, aparata inhalacyjne, maszynki elektryczne, aspiratory Potaina 
i Dieulafoy, termokautery Paquelina z różnemi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kąpielowe uro- 
metry, kattetery z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (Prawaza), poduszki gumowe, 
worki gumowe na lód, respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim wyborze, kleszcee położnicze wszelkiego rodzaju, 
waty i bandaże do opatrywania chorych i t. d. Wszystkie narzędzia sprzedaje po cenach 


względom P. T. Publiczności jak dotąd tak i nadal starać się będzie | 
604 31 60 i 


FEE | FFX 
Ldrojowisko solankowo-borowinowe i Zakład hydropatyczny 


NWIORSZYN 


otwarty oc dnia 15 maja. 

Położenie urocze, zdrowe, podzórskie; urządzenie najwygodniejsze, kuchnia 
doborowa w zarządzie własnym. Poczta, telegraf i stacya kolei państwowej (za 
Stryjem) w miejscu. 

Nowo urządzone „Kąpiele słoneczne“ (Sonnenbader). 
Przyjęcie do leczenia hydropatyą od I maja. 
Bliższych s.ez'gółów udziela i zamówienia przyjmuje 
Dr. Aleksander Medwey, 


lekarz kierujący. 


t W a a + KWB BEE uwaa - dkg w 
ij Piękność, świeżość i delikatność cery e 
l 
|| 


785 27 0 


otrzymuje się po użyciu 


HELCIANT X NY. 


Beliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upię:szenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
usuwa plamy wątrobiane , żółtość twarzy, skórze 


się nadzwyczaj białą i delikatną, Ą 
Ści 14 28 0 


nadaje kolor młodości i świeżości. 


(C) Cena 1 zir. 50 centów. 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacyi, chomika sądowego, 
Właściciela fabryki perfum i mydeir toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika, liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice, liczba 20, 
ko w Czerniowcach Rynek, liczba 9. 
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Van Houtena 
CZYSTE KAKAO 


uzńiane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj- 
lepsze kakao. 


Pod względem swej wielkiej wydatności jest 
WAN HOUTENA CZYSTE KAKAO, jakkol- 
wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne wy- 
roby: a filiżanka WAN HOUTENA CZYNTEGO 
KAKAO nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy; 
ponieważ jednak jest napojem szezególniej pożywuym 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej. 
Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i eukierniach, w puszkach bla- 
szanych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 909 21 30 


Miejsca sprzedaży w Krakowie: u Stanislawa Feintucha, Rynek, Nr. 6, 

.F. Fischera, Rynek, Nr. 39, J. Jauigi, Ryuek, Nr. 41, M. Jawornickie- 

go, Rynek, Nr. 44, Ed. Krauetlera, drog., ul. Grodzka, `r. 38, Fr. Lenerta, 

ulica Sławkowska, Nr. 6, J. Wentz a, Rynek, Nr. 13/19. w Rzeszowie u p J. 
Schałtter & Comp. 


Premiowane na wystawach powszechnych: 
w Londynie 1862, w Prryin 1867, w Wiadnin I873, w Paryżn 1878. 


Ùs b £, Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyi, 


koncertowe, salonowe, krótkie, orz pianina z fabryki głośnej u. świecie firmy 
*ksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 459 «u.' 550, 600 do 
60 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 3. złr. do 600 złr. 


Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 
Wien, VII, Burggasse 71. 


181 28 30 


HB Zobaczyć nic nie kosztuje. BE 


Nowy wiedeński magazyn 


UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH 


JÓZEFA ALTARA 
w Krakowie, przy uł. Grodzkiej, l. 31, I piętro, 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż zaopatrzył takowy w naj- 
nowsze eleganckie i tanie ubrania męskie i dziecinne, na sczon wiosenny I letni, 
Upraszając Szan. P. T. Publiczność o liezna zwiedzanie mego magazynu, 
podaję poniżej, dla dogodności Tejże, cennik, a mianowicie: 1085 ll 156 

10, 15, 20, 25 złr. 

. 15, 18, 22 złr. 

25 złr. 

, 30 złr. 

25, 30 złr. 

, 30 złr. 

, 25 złr. 

. 25 złr. 

, 10 złr. 

15 złr. 


Elegancka zarzutka za 
n do podróży t. zw. „Menżykow* 
Eleganckie ubranie marynarkowe 


Elegancki czarny frak salonowy 

Eleganckie spodnie 

zarzutki dla chłopców od 10 do 15 lat 

ubiory dla chłopców od 10 do 15 lat . , 15 złr. 

zarzutki dziecinne od 3 do 9 lat 12 złr. 

kostiumy dladzieci . . . 250. 4, 5, 6, 8, 10, 12 złr, 

ubiory płócienne da prania, dla mężczyzn 6, 8, 10, 12 złr. 
A ubiory płócienne do prania, dla dzieci . . 4, 5, 6, 7 złr. 

Elegancki letni żakiet kamlotowy 4, 5, 6, 7, 8, 10 złr. 

Elegancki płaszcz da podróży 4, 6, 8 złr. 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 
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